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Odręczne pisma cesarskie.
Wiedeń d. 8 marca.

Dzisiejsza urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza pisma odręczne oesarskie do 
ministrów ustępujących i do nowo 
mianowanyoh.

Pismo oesarskie do nstępująoego 
br. Gautsoha opiewa:

Koohany baronie G a a t s c h .  Ponie­
waż z dniem dzisiejszym zamianowa 
łem nowe ministerstwo dla królestw i 
krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa, przeto uwalniam pana z przy- 
ozyn mi przedłożonych, z urz-du mo­
jego prezydenta ministrów i równo- 
oześnie od sprawowanych obowiązków 
ministra spraw wewnętrznyoh, a w za- 
tąozeniu przesyłam też panu pisma 
moje nwalniająoe resztę ministrów aż 
do dalszego zarządzenia. Wśród bar­
dzo trudnyoh okolioznośoi, z patryoty- 
oznem oddaniem i wiernością spelnia- 
jąo moje zleoenia, przez niestrudzone 
wypełnianie obowiązków zasłużyłeś się 
pan dla korony i państwa, za co wy­
rażam panu podziękowanie i ze wzglę­
du na znakomite zasługi, które pan 
położyłeś w oiągu urzędowania za 
dwóoh poprzednioh mininterstw, wy­
rażam pana niniejszem pełne uznanie 
i zapewniam go o mojem zaufaniu, 
w dowód ozego udzielam panu zewnę­
trzne odznaczenie brylanty do udzie­
lonego panu 28 kwietnia 1892 wiel­
kiego krzyża Leopolda. Zarazem za­
strzegam sobie uż/oie pana do dal­
szej służby.

Wiedeń 7 maroa 1898.
Frantiseek Jóeef mp.

Pismo do ministra dla Galioyi 
brzm i:

Koohany baronie L o e b l !  Wobeo 
zgłoszonego i niniejszem przyjętego 
ustąpienia pańskiego z posady mego 
ministra, wyrażam panu w dowód po­
nownego uznania pańskioh prac, wy 
pelnianyoh z poozueiem obowiązku, 
moje podziękowanie i pełne uznanie.

Wiedeń 7 maroa 1898.
Franciseek Józef mp.

Guutsch mp.
Ustępującym ministrom B o e h m o -  

w i  (skarbu), L a t o u r o w i  (oświaty) 
i K o e r b e r o w i  (handlu) nadał oesarz 
w uznaniu ioh zasług ordery żelaznej 
korony 1 klasy i zastrzegł sobie prawo 
uiyoia ioh do dalszej służby.

Pismo odręczne oesarskie do hr. 
T h  u n a , m ianujące nowy gabinet, 
opiewa:

Koohany hr. T h u n !  Przychylając 
się io  pańskioh wniosków powierzam 
panu kierowniotwo mego ministerstwa 
spraw wewnętrznyoh i mianuję zbroj- 
mistrza Zenona hr. W e l s e r i h e i m -  
b a  ponownie moim ministrem obrony 
krajowej, tajnego radoę dr. Henryka 
W i t  t e k a  ponownie ministrem kolei, 
dr. Ignaoego R a b s r a  ponownie mi- 
nistrem  sprawiedliwości, hr. Artura 
B y l a n d t - R h e i d t a  ministrem o 
światy, nmarszałka kraj. w mojem ar- 
oyksięstwie Austryi wyższej Michała 
br. K a s t a  moim ministrem rolniotwa, 
zwyozajnego profesora uniwersytetu 
dr. Józefa K a i z la  ministrem Bzarbn, 
radoę sądu krajowego dr. Józefa Ma- 
ryę B a e r n r e i t h e r a  ministrem han­

dlu, a Adama J ę d r z e j  o w i o z a  mo­
im ministrem.

Wiedeń d. 7 maroa 1898.
Franciseek Jóeef mp. 

Thun mp.

Gabinet hr. Thuna.
Wiedeń d. 8 maroa.

Każde ze stronnictw, z których hr. 
Thun ma utworzyć większość parla­
mentarną dla przeprowadzenia głó­
wnych zadań państwa, ma jednego ze 
swych reprezentantów w łonie nowo 
powstałego gabinetu. A więo w i ę k ­
s z ą  w ł a s n o ś ó  o z e s k ą  reprezen­
tuje asm prezydent ministrów, a zara­
zem minister spraw wewnętrznyoh hr. 
T h u n ;  m ł o d o c z e o h ó w  dr. Ka i z l ,  
jako minister rkarbu; n i e m i  e o k ą  
wiernokon8tytueyjną wielką własnośó 
jeden z głównych jej przewódteów dr. 
B a e r n r e i t h e r ,  jako minister han­
dlu; niemieckie s t r o n n i o t w o  ka-  
t o l i o k o - l u d o w e  br. K a s t ,  jako 
minister rolniotwa, a wreszcie Ko ł o  
p o l s k i e  jako minister dla Galioyi 
J ę d r z e j o w i o z .  Wszystkie stronni­
ctwa te mają ministrów resortowyoh 
— tylko jedno Koło polskie ograniczo­
ne zostało do ministra bez teki. Re­
szta ministrów nowego gabinetu hr. 
Thnna są to miniatrowie-nrzędnioy z 
poprzedniego gabinetu z tą odmianą, 
iż gdy br. Kast objął tekę ministra 
rolniotwa, dzierżoną za Gautsoha przez 
Bylandt-Rheita, ten zmienił w gabine- 
oie hr. Thuna lemiesz na pióro i za­
siadł na fotelu ministra wyznań i o- 
światy.

Co do curieułum nitae nowyoh mi­
nistrów to są do zaznaczenia nastę­
pujące szczegóły:

P. Adam J ę d r z e j o w i o z  był do- 
tyohczas wioe-prezesem Koła polskie­
go a niespodziewana nominacja jego 
tłumaozy się tem, iż p. Jaworski odmó 
wił przyjęoia ministerstwa dla Galioyi, 
podporządkowując swój interes osobi­
sty interesowi Koła polskiego, które 
me ohoiało, aby komitet wykonawczy 
większości parlamentarnej, którego 
prezesem jest p. Jaworski, musiał in ­
nego przewodniozącego wybierać a za­
razem Koło polskie byłoby utraoiło 
swego dotyohozasowego, wypróbowa­
nego, znakomitego przewódzoę.

Dr. Józef Marya B a r n r e i t h e r ,  
liczący lat 53, jest jednym z najbar­
dziej wpływowych ozłonków stronnio- 
twa wier nok onstytuoyjnego wielkiej 
własności. Za młodu p .święoił się służ­
bie sądowej, a gdy w r. 1885 został 
wybrany do parlamentu z knryi wiel­
kiej własności okręgu ohebskiego w 
Czechaoh, jako majętny właściciel dóbr 
Lfinz i Lust w Czechaoh, porznoił 
służbę rządową i oddał się wyłącznie 
polityoe i pracom naukowym na pola 
ekonomioznem i handlowo polityoznem.

Obok dr. B irnreithera — oo Bohe 
mim jeszcze wczoraj twierdziła, śe ma 
seryo takiej wiadomości brać nie mo­
żna — zasiądzie jako minister skarbu 
dr. Józef Ka i z l ,  gorąoy patryota oze- 
ski, człowiek młody, bo licząoy dopie­
ro lat 44. Jest on zwyozajnym profe­
sorem ekonomii pelityoznej na oze- 
skim uniwersytecie w Pradze i auto­
rem wielu dziel naukowych.

Homo novus w polityoe, bo dotyoh- 
ozas mało bardzo oo o nim słysmaro 
— to br. Miohał Ka s t ,  reprementant 
niemieckiego, katolickiego stronnictwa 
ludowego, marszałek krajowy Wyż­
szej Austryi, nie należąoy do skła­
da parlumentu anstryaokiego.

Czego hr. Thun ohoe i jaki kieru­
nek będzie jego polityki określa poy 
krótoe interwiew jednego ■ redakto­
rów Neue fr. Presse z ministrem który 
zasiadał w gabinecie br. Gantscha a 
który pozostał w ministerstwie hr. 
Thuna. Minister ów, którego nazwiska 
N. fr. Presse nie wymienia, miał na 
odnośne sapytanie redaktora odpowie­
dzieć :

„ — Sądzę, że polityka hr. Thnna 
będzie łagodną i pojednawczą, w ka­
żdym razie gwałtownych zmian po 
niej spodziewać się nie ma powoda. 
Nowy gabinet będzie miał oeohę koa 
lioyjną, a raczej będzie to minister­
stwo k o n o e n t r a o y i .  Inny rząd 
zresztą nie byłby dziś w Austryi mo­
żliwy, jest to jedyna forma, w której 
wyobrazić sobie można obeonie rząd 
parlamentarny w Przędli ta wii. Utwo­
rzono więo nowy gabinet konoentra- 
eyjny, w którym reprezentanoi najpo­
ważniejszych grup parlamentarnych 
zasiadać będą obok wybitnyob przed­
stawicieli świata urzędniczego, Niem­
cy i Czesi razim . ten sposób spo­
dziewać się można spokojnego współ­
działania.

„Zresztą ohoemy przywróoió spokój 
polityozny już ohoóby dlatego, że zbli­
ża się jubileusz oesarza. Do tego ter­
minu musimy mieć stosunki nspoko- 
jone. Nie ohoemy jubileuszu cesar­
skiego święoió rewoluoyą — a zape­
wniam pana, że ostatnimi czasy by­
wały chwile, dające woale nie daleką 
zapowiedź rewoluoyi. Kroki gwałtowne, 
zmiana konstytucyi, zamach stanu, 
wszystko to są rzeczy, któryeh se 
strony hr. Thnna obawiaó się nie po­
trzeba*.

Nasz sprawozdawca parlamen­
tarny telefonuje nam dziś w połu­
dnie:

Wiedeń d 8 maroa.
Gabinet hr. Thnna nie może się 

nikomu nadzwyozajnie podobać ale 
też i trudno przeoiw niema podnieść 
ważniejszych zarentów. Na razie li- 
ozyó on może oo do poparcia w kwestyi 
przywróeenia parlamentowi prawidło­
wego funkoyonowania i przeprowa 
dzenia ugody anstro-węgierskiej n a : 
dotychczasową większość parlamentar­
ną w połączeniu z wiernokonstytnoyjną 
niemieoką własnością a zapewniają, że 
także tak zwana grupa Mauthnera, no­
sząca nazwę wolnomyślnego niemieckie­
go zjednoozoma popiera gabinet hr Thu­
na. Ta grupa stoi najbliżej Neue freie 
Presse — a ohodzi jej o przeprowa­
dzenie ugody z Węgrami ze względów 
ozy sto materyalnyoh, gdy dotyohoza- 
sowe niepewność co do losów ugody 
ołowo-handlowej, najfatalniejszy wy­
wiera wpływ na interesa handlowe i 
przemysłowe.

Tak złożona większość dla ngody 
z Węgrami — o oo na razie głównie 
ohodzi — wynosi 250 do 260 głosów. 
Ale właśnie dlatego, iż tylko ta spe- 
cyalna sprawa — oo prawda pierwszo­

rzędnego znaczenia, stanowi ląornik 
pomiędzy rozmaitymi żywiołami, któ­
re mają stanowić większość i są re­
prezentowane w gabinecie hr. Thnna, 
— gabinet ten ma na razie charakter 
tylko t y m c z a s o w e g o .  Dopiero 
przebieg zbliżająoej się kampanii par­
lamentarnej wykaże organiczną wy­
trzymałość tej kombinaoyi i stosownie 
do tego następnie gabinet hr. Thnna 
ulegnie zmianie lub tylko się uzupełni. 
To tłómaozy, dlaczego na kilku fote­
lach ministeryalnyoh pozostawiono mi- 
nistrów-nrzędników, których każdego 
czasn, wedle potraeby, można zastąpić 
osobistośoiami, odgrywająoemi rolę w 
żyoiu polityoznem,

W kraju naszym prawdopodobnie 
uderzy wszystkich, iż z Polaków ty l­
ko jeden p. Jędrzejowioz i to j»ko 
minister bez teki zasiadł w gabinecie 
hr. Thnna. Jako wyjaśnienie tego sin- 
żyć może to, iż ■ powoda niepewno- 
śoi, ozy tak sklecona większość parla­
mentarna dla sprawy ugody austro- 
węgierskiej — będzie mogła i w przy­
szłości fnnkcyonować, postanowiono, 
aby każdy z klubów w skład jej woho- 
dząoyoh miał przedstawiciela swojego, 
a l e  r ó w n o  t y l k o  p o  j e d n y m ,  
poniekąd jako zakładnika we wspólnej 
akoyi.

P. Biliński i hr. Piniński, którym 
ofiarowywano teki w ministerstwie hr. 
Thnna, woleli też zachował się w re ­
zerwie, aby zbyteoznie nie narażaó 
Koła polskiego na odpowiedzialność za 
roapoozynająoą się wielką próbę poli- 
tyozną. Gdyby więoej Polaków, niż je ­
den jako minister dla Galioyi, weszło 
było do gabinetu hr. Thnna, to znown 
mogło się było zwalić na Koło poi 
skie całe mnóstwo zawistnych rekry- 
minacyj z lewicy niemieokiej, całkiem 
niepotrzebnie, bez żadnego pożytku.

Cc do p. Jaworskiego, to w osta t­
niej dopiero ohwili nwielbiająoy go

niezmiernie trudnej, przed jaką teraz 
stoimy, zmiana osoby prezesa Koła 
polskiego i przewódzoy połąozonyoh 
klubów prawioy, które to ostatnie sta­
nowisko, musiałoby przejść na kogo 
innegc — nie wiadomo kogo — mo­
głaby być niebezpieczną.

O przebiega najnowszego przesile­
nia ministeryalnego otrzymujemy na- 
stępnjąoe sprawozdanie z dobrego źró­
dła :

Wiedeń d. 7 maroa.
Dokonana teraz zmiana polityozna 

we Wiedniu jest naturalnym wynikiem 
wypadków w sejmaoh krajowyoh, zaś 
zbliżający się szybko termin załatwie­
nia ugody z Węgrami przyspieszył 
tylko upadek Gautsoha o kilkanaśoie 
dni.

Adresy do tronu sejmów najwięk­
szych krajów koronnyoh, i w ogólno- 
śoi rozprawy nad obeonem położeniem 
polityoznem, we wszystkioh sejmaoh 
krajowyoh przeprowadzono, wykazały 
jasno i niewątpliwie, iż te żywioły, 
k tire  wohodzą w skład antonomioznej

większości parlamentarnej we Wie­
dniu, stanowią istotnie silną wiąkszość 
w państwie, śe stoją one niewzrusze­
nie przy zasadach, zawartyoh w nie 
dosziym zeszłorocznym adresie Izby 
poselskiej, i że soi damość ioh nie 
je st tylko formalną, lecz łączy je  sil­
nym węzłem organioznie nietyiko w 
ustroją klubowym w Radzie państwa, 
ale że ioh solidarność rozciąga się na 
sejmy i sięga korzeniami swoimi aż 
w milionowe masy światlejszyoh wy­
borców. Natomiast rozłożyły rozprawy 
sejmowe także i opozyoyjne stronnic­
twa lewicy na pierwiastki; wykazały 
dobitnie, iż rozprężenie wprowadzone 
w żyoie publiczne przez obstrnkoyę w 
reiohsraoie, dodaje tylko siły i otuohy 
żywiołom anarchicznym we wszyst­
kich krajach koronnyoh, wysnwa na 
bohaterów dnia rozmaitych awantnr- 
ników, niebezpieoznyob dla spokoju 
publicznego w poszczególnyoh kra­
jach, a sankąjąoyoh oparoia i pomooy 
u zewnętrznych wrogów oałoioi i po- 
tęgi państwa Habsburgów.

Gabinet br. Gantscha, czysto nrzę- 
dniozy, bezprogramowy i bez powagi 
żadnej, płynął jak łodż bez stera. 
Sam kierownik rządu państwowego, 
nie mający za sobą żadnej przeszłośoi 
politycznej, ale tylko przeszłość zrę- 
oznego dworaka, próbował na swój 
sposób, tj. komerażami przebić się 
praez sytuację. Rząd, złożony prawie 
wyłąoznie i  biurokratów niemieckich, 
przedewszystkiem sznkaó musiał ozu- 
oia s pokrewnymi sobie żywiołami 
parlamentarnymi — wiąc z oentrali- 
stami. Pozyskanie poparoia Neue freie 
Presst było dla tyoh panów ideałem.

Więo przygotowano intrygę nastę­
pującą: ułożono w sekreoie nowe roz­
porządzenia językowe dla Czeoh i Mo­
rawy, tak nstylizowane, ażeby one 
musiały wpędzić Czechów w opozy- 
oyę A ponieważ w takim razie kato­
licki klnb niemiecki w tej sprawie 
ioiśle narodowościowej ozeskiej, i zwró­
conej przeoiwko niemieckiemu żywio­
łowi, nie mógłby naturalnie zaohować 
solidarnośoi ■ Czeohami, więo byłaby 
tym sposobem prawica rozbitą. Co się 
zaś tyozy Polaków, spodziewali się 
autorowie tej intrygi zaszaohowaó 
Koło polskie wysunięoiem przeoiwko 
niemn radykalnyoh żywiołów ruskioh 
i polski oh, wzmocnionych żydami. Tym 
sposobem chciano a prawego skrzy­
dła lewicy niemieokiej kluba Di Pau- 
lego, upokorzonego Koła polskiego, 
Rusinów rządowych, Slowieńoów i Ru­
munów przejednany oh jakiemiś obie- 
tnioami, wytworzyć nową koalioyę, 
pomijającą Czechów. Ażeby aaś Czesi 
w Radzie państwa nie bardzo hałaso­
wali, miano znów trzymaó konserwa­
tystów ozeskioh i młodoozeohów w 
szachu za pomooą podburzenia prze­
oiwko nim w domu omladinistów. Z 
tak spreparowanym reiohsratem spo­
dziewał się hr. Gautsoh przeprowadzić 
ugodę z Węgrami i rządzić jak dłngo 
by się dało.

Jak widzimy ■— niemieoką biuro- 
kraoya zawsze jest jednakową w Au- 
s try i: zasada divide et impera stanowi 
n niej zawsze szozyt mądrośai polity- 
oznej. Taką ona bywała za Mettemi- 
oha, takiemi są i eleganooy epigono­
wie dzisiejsi tyoh biurokratów starej 
szkoły.

Niestety jednak, przeprowadzenie 
intrygi nie dopisało. Minęły jn i  bo­
wiem owe błogie ozasy, kiedy kanoe- 
laryjni potentaci rządzili państwem ze 
swoioh biur, nie potrzebująo z nikim 
dzielió się tem, oo zamierzali uozy- 
nió. Marszałek krajowy oseski, kaiąże 
Lobkov;tz i hr. Thun prosili o posła- 
ohanie n cesarza w ostatnich dniaoh 
lutego, jeszoze przed rozprawą adre­
sową w sejmie czeskim i prawdopodo­
bnie zwrócili wówczas nwagę cesarza 
na możliwe następstwa owyoh planów, 
nknntyoh przez binrokracyę wiedeń­
ską wspólnie z tradycyjnymi sojuszni­
kami binrokraoyi — ■ giełdziarzami, 
którzy — ohooiaż nie m sią w sobie 
ani kropli krwi germańskiej, ale aa 
pomooą swoioh dzienników wmawiają 
w świat, iż są lepszymi Niemoami niż 
Niemoy rodowici.

Gantschowskie rozporządzenia języ­
kowe wypadły inaczej niż pierwotnie 
były projektowane. Ale dla tyoh, któ­
rzy znali dzieje tyoh rozporządzeń ja- 
snem było, że br. Gantsch nie może 
stanąć przed parlamentem — że wię­
kszość parlamentu — po prostu nie 
zeohee ł  nim mówiś.

Naturalnie dla kiernjącyoh mężów 
stanu w Budapeszoie nie było to ta ­
jemnicą iż rząd br. Gantscha nie ma 
w parlamenoie żadnego oparoia. Gdy 
więo przyszło do układów pomiędzy 
ministeryami oba częśoi monarchii o 
ostateczną redakoyę przedłozeń do

Earlamentu w sprawie ngodr ołowo- 
andlowej, zażądał br. Banffy od br. 

Gautsoha gwarancyj. że potrafi sprawę 
tak rozległą i zawikłaną przeprowa­
dzić w Radzie państwa. Takich gwa- 
ranoyj — oozywiśoie nie mógł dać br. 
Gantsoh i to ostatecznie spowodo­
wało go do podania się do dy- 
misyi.

Ks. Ferdynand w burgu.
Lwów d. 8 maron.

Od osasu zamordowania Stambule-
wa, tj. od lipoa 1895 r. wstęp do sta­
rożytnego burgn cesarskiego we Wie­
dnia był dla ks. Ferdynanda bnłgar- 
skiego zamknięty. Że Książę sam nie 
umaozał rąk w tym ohydnym czynie, 
który Europę wstrętem przejął, to jn - 
śoić rzeoz pewna, — ale od moralnej 
odpowiedzialności książę nigdy wywi­
nąć się nie zdoła, bo Stambułów prze­
strzegany o knnjąoym się zamaohn, 
usilnie prosił o paszport za granioę, 
aby wyrwać się z z&stawianyah sieci 
morderczyoh, ale paszportu nie otrzy­
mał Sprawa to była zbyt głośna, aby 
ks. Ferdynand o niej nie wiedział, — 
wybawca Bnłgaryi z rąk satrapów ro­
syjskich, twóroa jej jako państwa no­
wożytnego, organiaator jej sit abroj- 
nyoh i umysłowych, twóroa wreszcie 
tronu ks. Ferdynanda, był zresztą 
ciężko ohory, więc najpospolitsza 
wdzięczność i ludzkość kazały spełnić 
prośbę Stambnłowa, ohoóby był tylko 
pospolitym zarobnikiem. Wnet potem 
poczęły się konszachty bulgarszo-ro- 
syjokie skońozone uznaniem ks. Fer­
dynanda przez sułtana i mocarstwa 
jako władoy Bułgaryi, ale OTaz ohy- 
dnem, nawet na wewnętrznej potrae-

ZWfffl
Baśń dramat) czna

Gerharda Hauptmanna.

Dokończenie )

Bez wahania chwyta Henryk pier­
wszy i drugi kubek, by ujrzeć znów 
przy swoim boku ukoohaną rusałkę i 
upoić się ozarem jej natohnienia. Przed 
śmieroią raz jeszoze wraca ona do 
niego, ohwyta w swe objęcia, i tam, 
gdzi* on widzi nadchodzącą noo — 
w skazuje ma słońoe, a blask ten pod 
je j natchnieniem i jemu widoozay o- 
złAoa ostatnią chwilę jego życia.

Dramat skończony. W opowiadania 
naszem nie tyle chodziło nam o wła­
ściwe podanie treści, ilA raozej o in- 
terpretacyę myśli autora, ubranych w 
szatę słow włoionyoh w usta osób 
działających. Chodziło nam głównie o 
to, ażeby idąc za rozwojem dramaty­
cznym sztuki wybrać z niej najwa­
żniejsze enunoyaoye i przedstawić je 
w takiem oświetleniu, w jakiem je  
mniej więoej widzieć i rozumieć na­
leży — dlatego też miasto opowiadać, 
t*k ozęsto kazaliśmy nówió autorowi 
samemu podająo wprost wyjątki z je ­
go dzieła.

A teraz słów kilka jeszoze poświę- 
conyoh głównym postaciom. Tragedyę 
duszy mistrza ubrał autor w suknię 
cielesną, to oo istnieje w duchu i ab- 
strakoyi odział on w uchwytne kształ­
ty personifikaoyi, to oo żyje tylko w 
wyobraźni ukazał nam na soenie w

Sostaoiaoh żywych, kazał im mówić i 
ziałać. I te oba światy — świat oo- 

dzienny, rzeozywisty i ten nadprzy­
rodzony sohodzą się ta  z sobą, żyją 
razem, jak  gdyby były sobie równe, 
jak  gdyby dały się rzeozywiście ra 
zem ze sobą połąozyó.

Najgłówniejszą ludzką postącią, a 
też najgłówniejszą w oałej sztuce, o- 
koło której wszystko się obraca jest 
mistrz Henryk. Jemn to kazał antor 
dążyć do ideału postawionego przez 
Nietzschego — dążyć do nadozłowie- 
czeństwa — wykonać dzieło nadlu 
dzkie. Ale jakkolwiek pod wpływem 
chwilowego oodnieoenia zdawać się 
może, że zdoła dokonać czynów nad- 
lndikioh, ib y t prędko nadohodzi to 
roiozarowanie, które pokazuje, że por­
wał się na dzieło, do jakiego mt sił 
brak. Jeszoze w trzeoim akcie zdaje 
się Henrykowi, że jest tym nadozlo- 
wiekiem, że dokonać dzi ła nadludz­
kiego zdoła, a już tak prędko opada­
ją mu skrzydła. Oto nie zdołał w so­
bie pokonać ozlowieka, który według 
słów Hauptmanna, włożony oh w usta 
filozofa tego nieziemskiego świata wo­
dnika:

...to istota
oo tn jedynie z przypadku się miota, 
■ tego on świata i nie z tego świata 
w połowie tutaj, a w drugiej połowie 
gdzie on — nikt chyba tego się nie

[dowie...
1 znów w piątym akoie widzimy 

go tym samym bezsilnym zwykłym 
ozłowiekiem, jakim wchodził w pier­
wszym akoie — tęskniący za ozemś 
niedoścignionem, wzdyohająoy, lecz 
bez zdolności dopięcia tego, ozego po­
żąda.

Jak wspomniałem, stara się Han- 
ptman ucieleśnić to, oo istnieje tylko 
w dnohn i abstrakcyi. Tak też noiele- 
śnił pojęcie poezji i natohnienie w 
osobie rnsałki, która sama nie wie 
skąd ją  przyniosło, i niewie, gdzie 
poniesie — tak też noieleśnił nastrój 
natury w postaciach kozodoja, wodni­
ka, bognnek i elfów, kreślonyoh niewąt­
pliwie pod wpływem utworów słyn­
nego malarza Bdoklina, który napeł­
nia naturę takiemi istotami, jakie są 
emysłowem woieleniem ducha przyro­
dy, oddają nam rzeozywiśoie nastrój 
w jaki nas wprowadzają zjawiska ele­
mentarne.

Główni przedstawiciele tego świa­
ta — kozodój i wodnik, obaj wrodzy 
ozłowiekowi i jego dziełom, obaj ozy- 
hają tylko na odpowiednią chwilę, by 
je  popsuć i zniszozyó. Tak tn bez­
względna, brntalna natnra kozodoja 
otwaroie występuje przeciw Henryko­
wi i dzieła jego przemooą niszczy, —

wodnik reprezentuje kierunek więoej 
arystokratyczny — on zna już nozuoia 
lndzkie, patrzy z krytycyzmem na wy­
padki i dzieła, ale nie występnje o- 
twarcie jak kozodój, woli walozyó mo­
ralnie. On to dręczy mistrza snami, 
on to we śnie podszeptuje ma do ser­
ca niewiarę i zwątpienie.

Symbole, to narzędzia, jakiemi ope­
ruje Hauptman w swem dziele. Świat 
rzeozywisty mięsza się wciąż a świa­
tem nadprzyrodzonym, rzeczywistość 
z abstrakcją i przenośnią, t a k , że 
widz, mimo wyrobionego zmysłu kry- 
tyoznego, nieraz zdać sobie nie może 
sprawy, oo ohoiał autor powiedzieć. 
Co więoej, sami krytycy sj ierają się 
wciąż o zrozumienie jednego lab dra- 
giego szozegółn. Dlatego też, by rzeoz 
pojąć, trzeba do niej pewnego przy­
gotowania, wozytania się w nią — do 
tego też zmierza szkic mój, aby ohoó 
w głównjroh zarysaoh wyjaśnić myśli 
przewodnie sztnki i ioh znaozenie, 
tak, jak jnż to ogólnie dzisiaj przy­
jęto.

Gdyby zamiarem moim było pi- 
saó samodzielne specjalne stndyum o 
,Dzwonie“, nie mógłbym nie powie­
dzieć o wpływaoh, jakie oddziaływały 
na genezi; „Dzwonu*, musiałbym mó­
wić i o „Fausoie* Goethego i o Book- 
linie i o Nietzsohem. Leoz w zamiarze 
moim nie to leżało — znajdą to oie 
kawi w bogatej jnż daiś literaturze 
Hanptmanowskiej, której wspaniały o 
kaz ma i nasza literatura w znakomi

tem stndyum J. Flaoha Gerhart Haupt- 
mann — tam też oiekawyoh odsyłam, 
rezerwując sobie głos o tem do mego 
przyszłego zamierzonego stndyum. — 
.Stąd też, gdy postawię sobie pytanie, 
jaką jest wartość dzieła tego, rozbie­
rać i motywować nie będę, leoz w o- 
oenienin pójdę od razn za tem, oo jnż 
krytyka europejska jednozgodnie da­
wno orzekła, że ,Dzwonu jest dziełem 
niezwykłem, wspaniałem, epokowem. 
Trudno nie uznać tej wartośoi, nie 
poznać się na rzeozywistej piękności 
dzieła i głębokośoi myśli, tyoh wrażeń, 
akie wywołuje poetyozny nastrój wie- 
u soen, misterne operowanie kontra­

stami.
Ale, jakkolwiek z góry nanajemy 

niepospolitą wartośó dzieła, zastano­
wić się musimy i nad tem, ozy rzeoz 
ta również i na soenie podobać się 
mzsi ?

Tn odpowiedź nasza wypadnie jnż 
przeoząoo: jakkolwiek może i powin­
na aię podobać, bo ma wszelkie dane 
po temu i zasługa je na to w oałej 
pełni, obserwować możemy, że tak jak 
n nas, tak i wszędzie, gdzie była wy­
stawianą, zdania krytyków i publi­
czności były podzielone.

Oto główną przyozyną tego jest, 
że jakkolwiek ondownym jest ten 
świat rusałek i duohów, jakkolwiek 
znakomioie noieleśnionym w sztnoe — 
to przeoież właśeiwym przedmiotem 
teatru i sztnki jest świat rzeozywisty. 
Słuszne wyraził zdanie jeden a kryty

ków, że ozytająo „Dzwon“ pragnie się 
go widzieć w teatrze, sądząo, że wte­
dy wyjaśnia się wszystko oiemne, u- 
oieleśni wszystko mgliste i niepo- 
ohwytne, patrząo na scenę, doohodzi 
się do priekonania że przeoież to le­
piej w czytaniu wygląda.

Leoz jakiekolwiek nasuwałyby się 
tn wątpliwości z całą otwartością wy­
znać należy, że s itak a  tego pokrojn 
na pełne powodzenie zasługuje, a po­
wodzenie świadczy poohlebnie o inte- 
ligenoyi widzów, bo mało która sztu­
ka wymaga tyle przygotowania, by ją  
z pożytkiem słnohaó można.

Szoaęśliwa a powołana do tego ręka 
przyswoiła literaturze naszej „Dzwon 
zatopiony" — tłómaocenie Jana Ka- 
sprowioza nazwań można śmiało mi- 
strzowskiem. Wierne oddanie treśoi, 
przepiękny wiersz, oddaj ąoy wiernie 
nastrój oryginała, śliozny język, oto 
zalety tego tłómaozenia. Arcydzieło 
Hauptmanna otrzymało godną siebi* 
szatę.

Teras wroaoamy do tego, oo było 
powodem skreślenia tego szkion. Dzień 
28 lutego zapisać może obeona dyre- 
koya naszego teatrn złotymi głoskami 
w swoich siejach ; wystawienie dzie­
ła tego zaważy sporo na, szali jej 
■aslng.

Z dziełem, które tak trn d re  do 
w ystawienia. wymaga bowiem nie­
zmiernie dnźo nakładu pracy i ko­
sztów, a nie ma z góry zapewnionego 
powodzenia na scenie (jak to w niektó-

[d ii n o tr o ś c i
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bia uieopartam tprawoslawienin na­
stępcy tronu w pieluszkaoh, ki. Bory­
sa. Takich dwóoh uczynków nia nógl 
pląsem puśoió senior i naj poważ ui ej szy 
a monarchów europejskich. Po uzna­
niu swego władztwa ks. Ferdynand 
tx) prędzej objeżdżał dwory — tylko 
bramy dworu wiedeńskiego zamknęły 
się przed nim. A przecie oes. Franoi- 
szek Józef był tym właśnie, który naj­
goręcej, najbezinteresowniej opiekował 
się odrodzeniem Bnłgaryi i fory to wał 
ks. Ferdynanda...

Wczoraj nareszcie skońozyło się 
tuiaotwo księcia u bram burgu. Po 
wielokrotnyoh konferenoyaoh księcia 
a hr. Gołuohowskim oesarz przyjął go 
nareszoie, co stało się w tej formie, 
że książę pragnął złożyć podziękowa­
nie za serdeozne współczucie, jakie ce­
sarz okazywał złożonej we Wiedniu 
oiężką chorobą matoe kaięoia. Zmiękło 
wreazoie szlachetne seroe sędziwego 
monarohy, w którego rodzime właśnie 
także zanosi się na katastrofę, i któ­
rego Bóg oiężko doświadoza jako mo­
narchę w roku, który wedle jego za­
sług powinien samemi różami bez kol­
ców go oplatać.

A niezawodnie i stosunki zewnę­
trzne ogromną odegrały rolę w tym 
wypadku. Ks. Ferdynand miał wraz z 
małżonką złożyć teraz wizytę earstw u; 
a wedle pierwotnyoh zapowiedzi byłby

£owinien już być w Petersburgu. Przed 
ilkoma dniami nadeszła jednak wia­

domość, że podróż ta się opóźniła z 
powodu, iż między Bułgaryą a Rosją 
niektóre sprawy nie są jeszoze zała­
twione. Któreby to były sprawy, skoro 
raąd bułgarski spełnił już nawet ży­
czenie Petersburga oo do takzwanyoh 
emigrantów bułgarskich, trudno się 
domyśleć. Zdaje się raozej, że car za 
warunek przyjęcia w Petersburgu po­
łożył księciu, aby się postarał nare- 
aaoie o przyjęoie na dworze wiedeń­
skim. Inaczej przyjęoie księstwa na 
dworze carskim po zawartym w kwie­
tniu r. z. porozumieniu i „zgodności" 
rosyjsko-austryaokiej oo do spraw bał- 
kańskioh, mogło utwierdzić pogłoski, 
rozszerzone właśnie w prasie rosyj 
skiej, a nawet w urzędowym Warttato 
thitn Dnietcniku, o rozohwiamu się tego 
stosunku.

Otóż właśnie niespełna tydzień te­
mu hr. Kutuzow w Petersb. Wiedomo- 
»tiach, a więc w organ e kompeten­
tnym, wręoz wystąpił praeeiw owym 
pogłoskom, pisząc: „Niektóre dzienniki 
rosyjskie ignorują zarówno fakta poli 
tyczne, w, ly  wająoe na bieg wypadków 
jako też duoha i kierunek dyploma- 
oyi rosyjskiej. Co do rozwoju i utwier­
dzenia widocznie pożądanego i dla Ro 
■yi korzystnego zbliżenia i zgodności 
m Austro-Węgrami, dypiomaoya nasza 
nie zbaoza od przepisanej sobie drogi 
i cd celów, które z okazyi osobistego, 
spotkania się i porozumiewań monar­
chów Rosyi i Austro-Węgier postano­
wione zostały. Dotyohozas ze strony 
Austro-Węgier absolutnie nio takiego 
nie zaszło, ooby z tą zgodnością było 
sprzeozna albo stałość je j wzruszyć 
mogło... Niepotrzebnie też obruszają 
się jpublioyści rosyjscy kandydaturą 
ks. Jarzego, która dla Rosyi woale 
nie jest sprawą żywotną, i nierozwa- 
żnemi, pozbawionemi wszelkiej pod­
stawy domysłami dyskredytują sukoe- 
■a oryentalnej polityki rosyjskiej, ja- 
kieimy szczególnie dzięki naszemu 
roztropnemu, dobrze obmyślanemu i 
cennemu zbliżeniu do Anstro-Węgier 
osiągnęli. Podrywać doniosłość i sta­
łość onego mogą tylko oi, którym albo 
fakta pozytywne zgoła są niewiadome, 
albo dla których do nieprzebaczenia 
obojętnem jest uniwersalne mirotwór 
oae zadanie Rosyi, zadanie zarówno 
dla Rosyi, i dla niej może jeszcte bar- 
daiej szczerze pożądane i dobroczyn­
ne, z ii  dla reszty państw Europy 1

Celem tego artykułu było niezawo­
dnie upomnienie dla tyoh ruchów 
w krajach bałkańskich, które ooraz 
jawniej występują i na seryo mogły 
aagiozió pokojowi, gdyby autorowie 
tyoh ruchów pozostawali nadął w 
mniemaniu, że Rosya zerwała swój 
zawarty przed 11 miesiąoami z Au- 
stryą układ co do spraw bałkańskich, 
a polegający na powśoiąganiu wazel-

ryoh teatrach miało miejsoe) występo­
wać jezt już samo praez się zasługą. 
Leoz w tym wypadku nie w tern tyl­
ko leży ta zasługa i nie za to tylko 
należą się słowa uznania i wystawa 
cała była godną dzieła, bardzo sta­
ranną i zupełnie poprawną. Na tle pię­
knej szaty zewnętranej wystąpiła ró 
wnia pięknie i gra naszyoh artystów. 
Nie możemy utaić, że czytająo przed 
wystawieniem sztuki afisz, mieliśmy 
pawne obawy i wątpliwości.

Wątpliwośoi te nie dotyożyły wca­
le p. zedstawioiela głównej roli — p. Że­
lazowskiego — bo ten już od szeregu 
lat dał nam sposobność poznaó jak 
umie grać i pojmować sztuki, to też 
i tu nie wątpiliśmy wcale, że kreacyę 
tę  dostroi do wysokośoi wielu poprze- 
dnioh i będzie takim, jakim go nieraz 
widzieliśmy, jakim go znamy — tak 
też w rzeozywiśoie by>o. Leoz obawy 
te  odnosiły się do p. Bednarzewskiej,
0 której talenoie zr sztą woale nie 
wątpiliśmy nigdy, mająo próbni jego
1 jej praoowitośoi w wielu poprzednich 
•ztukaoh. Leoz rola rusałki tak różną 
od innyoh, a wymaga takiego zasobu 
razem i liryzmu i siły dramatycznej, 
i wdzięku i grozy, że obawialiśmy się 
•Kozerze, ozy siły jej nie zawiodą. i 
Leoz z próby tej wyszła p Bednarzew- 
ska nietylko obronną ręką, ale odnio­
sła tryum f zupełny. Jej rusałka, nace­
chowana poetycznym wdziękiem i sło­
dyczą, umiała się gdzie trzeba zdobyć 
w ohwilach dramatycznyoh na nale­
żytą ekspresyą i siłę — stworzyła je- 
dnem słowem piękną, artystyozną a 
niezmiernie wdzięczną kreacyę, zasłu­
gującą na pełne uznanie.

kioh zamaohów na status quo w zie- 
miaoh bałkańskich. Ale podobno przy 
ogłoszeniu tego artykułu szło już i o 
dopuezozenie ks. Ferdynanda do bur- 
gu wiedeńskiego. Zgodność rosyjsko- 
austryacka miała się dobitnie i nama­
calnie uwydatnić przyjęciem we Wie­
dniu księoia Ferdynanda, na dworze 
oarskim przyjmowanego. Ciężka zaś 
choroba ks. Klementyny koburskiej, 
matki jego, kompasya, jaką oesarz 
okazywał matoe, mogła posłużyć szla­
chetnemu cesarzowi, który wiele w 
żyoiu przebaozył i przebacza, jako 
zrozumiały po ludzku powód, że na­
reszcie przyjął wzgardzonego księoia. 
I jesfcto drugie, a nieskończenie do­
nioślejsze od artykułu Peterb. Wiedo- 
mosti upomnienie dl* pragnącyoh za- 
wicsLrzyó Bałkany, daleko dobitniejsze 
nawet, niż 140.000 bitnego, sławą o- 
krytego wojska, które sułtan groma­
dzi w Macedonii.

Dy,jlomaoya rosyjska niezawodnie 
utorowała drogę ke. Ferdynandowi do 
burgu oesarskiego we Wiedniu, oo je­
żeli ona uczyń la, książę musiał zło­
żyć hr. Gołnohowskieniu zapewnienia 
i zobowiązania w myśl podstaw, któ­
re tworzą porozumienie — i jak car, 
wnosząc 11 miesięoy temu, toast na 
cześć oesarza Fraaoiszka Józtfa, za­
znaczył — „zgodność* Rosyi z Au­
stro-Węgrami.

A zatem mir na Bałkanach zape­
wniony, gabinet wiedeński poczynił 
może ustępstwa oo do kandydatury 
ks. Jerzego greckiego i Rosy* może 
całą silę swoją znowu poświęcić spra­
wom dalekiego Wschodu. Wpływy 
swoje bowiem w krajach bałkańskioh 
nanowo odzyskała, zjednawszy sobie 
napowrót Greków i jednając sobie pa- 
tryarchat carogrodzki przez naleganie 
na Bułgaryę, aby powróciła do zgody 
z patryarchatem, od którego ją wła­
śnie ona przed 30 prawie laty oder­
wała była.

Lud w  Podhajeckiem.
I.

Od staoyi kolejowej Halioz, wjeż­
dża się na półnoony wschód w powiat 
podhajeoki. 1’ierwaza wieś, którą się 
spotyka po drodze Tustan, ma mieć 
nazwę od tego, że tu kończyły się za­
pędy tatarskie, rozbijająo się o obron 
ny Halioz, dawniej jak  wiadomo, sła­
wne historyozne miasto, dziś lichą ży­
dowską mieścinę.

Okolica przedstawia się pagórko 
wato. Wózek podróżnego z dołu do 
góry, z góry na dół toczy się ciągle 
polną drogą; nieraz znajdzie się w ko­
tlinie, otoczonej zewsząd wiankiem 
wzgórz, za któremi nio nie widać, jak 
tylko kawałek nieba. Po polach po 
rozrzuoaae tu i owdzie kępy dębów, 
świadozą, iż kiedyś dawniej były ta 
szerokie obszary lasów dębowyoh, 
z któryoh resztki sądząc po objętośoi, 
nie bardzo stare, przechowały się je ­
szcze po polach i pagórkach, nieraz 
zupełnie nagioh. lub ledwie lichą tra ­
wą porosłych. Po za wsią Horożanką 
pagórki się wyrównywają, gościniec 
polski zmienia się na krajowy, na 
prawo i lewo ozdobiony zielenią dę­
bowyoh lasów, piękna okol oa Zawa­
łowa szeregiem więkzzyoh i mniej­
szych pagórków i porozrzucanych 
wśród nioh parowów zamyka kraj­
obraz, a potem równina bitym gośoiń 
cem ciągnie się aż do Podhajce.

Na takim to terenie i wśród takie­
go otoozema rozsiadł się po ubogich 
lepiankach lud, wśród którego od pe­
wnego już czasu żyję i pracuję, sie­
dząc z szozerem zajęciem jego trMdy 
i pracę, jego położenie i obyeza o.

Mieszka ten lud bardzo prymity­
wnie. Ponieważ w okolioy drzewa ma­
ło, robią sobie chaty z gliny

Głównem zajęoiem mieszkańców 
jest naturalnie uprawa roli. 2yznośó 
gleby je s t tu średnia, a upraw,*ją na 
niej owies, jęozmień, kartofli >, feoni- 
ozynę; nie udaje się uprawa prosa 
i nreozki; najlepiej zaś opłaca się 
uprawa tytoniu i kukarudzy; na ostat­
niej lepiej wychodzą jak  na pstenioy. 
Kukurndza jeżeli «ię uda, łodygi jej

Ażeby przy słowie uznania pozo­
stać, muszę przejść wprost do p. Feli 
mana i Chmielińskiego, przedstawi­
cieli dwóoh wrogich sobie światów. 
Ten w rou pastora, który w sztuoe 
,est najwybitniejszym reprezentantem 
świata ziemskiego, tamten znów ni 
szcząoego dzieła ludzkie a rozhukane­
go kozodoja, byli niezrównani, zrozu­
mieli i umieli jak  najwierniej i naj­
szlachetniej spełnić intenoye autora.

Nio innego powiedzieć nie umiemy 
o parze filozofów — wodnika i baby 
Jagi: p. Wysocki sprawiał wrażenie 
swą poprawną dekiamacyą, jakiej wy­
magała od niego rola — p. Gostyńska 
grając znakomicie, umiała podkreślić 
w swych słowach to, oo jest e9enoyą, 
głowi ą myślą przewodnią, ozem do­
pomagała słuchaczom w trafnem zro­
zumieniu sz tu k i; inni dostrajali się 
do ud&łej oałośoi. Do najudatniejazyoh 
miejsc przedstawienia bezwarunkowo 
zaliczyć należy akt pierwszy.

Na zakończenie jeszcze jedno słów­
ko. Dzwon zatopiony, by nie był i na 
■oenie dzwonem zatopionym, by mógł 
rozbrzmiewać z niej, a nie utonął w 
pyle biblioteki, potrzebował poparoia 
publioznoioi. Z prawdziwą przyjemno­
ścią skonstatować należy, że publicz­
ność umiała ocenić należyoie wartość 
dzieła — za sobą mamy już sześć 
przedstawień o zapełnionym amfitea­
trze, a spodziewać się należy ujrzymy 
jeszoze nie jedno.

Nieoh dzwoni nam jak najd łużej!
Eugsniust Bantmski,

z liśoiem wpadają w lecie w kolor 
ozarny, potem dopiero żółknieją. Mię­
dzy kuknradzą sadzą fasolę, zwaną 
„piechotą", albo dynie, które jesianią 
jak  olbrzymie złote jabłka pięknie 
odbijają w słońou. Podwójną przyno­
szą one korzyść: owoc iob służy za 
karm dla bydła, a od biedy możi być 
i dla ludzi użytym; ziarno wytłoozo 
ne daje olej do potraw. Zebrane 
szpulki kukurudzy (tak nazywają szy- 
pnłki opatrzone owocem), zawiesza się 
po zbiorze popod etrzeohą i suszy na 
nasienie; szpulki te pozaozepiane je ­
dna o drugą w długie ściany, malo- 
wniozo się złocą w promieniach sło­
necznych.

Uprawa tytoniu piękny przynosi 
dochód, ale też i uoiążliwej wymaga 
pracy. Uprawiają trzy gatunki: róża­
ny, palatynat i galioyjski. Doohód 
z tytonia przynieść może z ćwierci 
morga gruntu najwyżej trzysta, naj­
mniej pięćdziesiąt złotych. Za kilo 
wagi uzbieranego tytonia płaoą w fa­
bryce. jeżeli się należyoie z uprawą 
postępowało, 47 e t ; gdy tytoń niedo­
brze wyseohł, bierze się za kilo 16, 
a nawet ledwie 4 ot. Cena zależy od 
tego, ozy liście dadzą się użyć do za­
wijania oygar.

Pewne dochody oiągnie też wie­
śniak tutejszy z chowu bydła, woale 
zresztą lichego gatunku. Dla domo­
wego pożytku bardzo popłatnym by­
wa ohów prostych baranów i koni, 
o któryoh powiadają, że są tatarskie­
go pochodzenia. Bardzo to nikozemne 
na oko stw orzenia: niskie, drobne, ale 
wytrwałe. Za to nierogacizna, bardzo 
pięknie na kukaradzy wypasiona, sta­
nowi główny produkt handlowy, obok 
gęsi, któryoh przy każdym potoku 
bił leją spore stada. Tyle też gro­
sza, co z tego przyjdzie, na podatek. 
Sprzedaż jaj pokrywa potrzeby do­
mowe.

Lud tu też wcale niebogaty. Mo­
żna powiedzieć że jedna trzecia ludno­
ści wiejskiej ma się znośnie; reszta 
wiedzie bardzo ciężki żywot biedaków. 
Są to tak zwani zagrodnicy zarobko­
wi. Mają tu cni zarobek bardzo nie­
wielki. Na pańskiem polu bierze ro­
botnik w lecie 20 ci o 40 ot. dziennie; 
w zimie l i  do 20 ot Za robotę akor­
dową w leoie na kopę lub na korzeo 
potrafi robotnik zyskać i jeden złoty 
dziennie; tego ostatniego środka chwy­
tają się właśoioiele więkazyoh obsza­
rów, gdyż inaczej nigdyby się zbioru 
nie doczekali, bądi oo bądź nie tyle 
z powoda liohej płacy, jak  raozej dla 
ooiężałośoi ludu do jaki ejkolwiek ro­
boty.

W stosunku prostym do praoy je st 
pożywienie. „Kołotniucha", mąka ku- 
kurudziana, zasypana na wodę bez o- 
macty, a często i bez soli, barszoz i 
kapusta, również często jałowe, ogór­
ki kwaszone, zamiast ohleba palanycia 
tj. podpłomyk z mąki kukurydzianej — 
oto zwyozajne deliiye tutejszego wie­
śniaka. Za to każdy gospodarz musi 
mieć tytoń, jeżeli nie „szwaroowany* 
własny, to kupny; nie będzie jad ł a 
palić musi. Oozywiśoie o mięsie i mo­
wy nie ma, ohyha na Wielkanoo i Bo­
że Narodzenie. Średnio zamożni, uży 
wają do potraw masła i nabiału, które 
właśnie dlatego za pieniądze trudne 
są do nabycia. Takie jest mniej wię­
cej pożywienie codzienne. Skąd wziąć 
na lepsze, skoro ja ja  aprzedają się na 
drobne potrzeby domowe, a świnie na 
podatek. W niedziele figurują na stole 
pierogi z mąki jęczmiennej lub pszen­
nej pośledniej ze serem i kartoflami 
z dodatkiem śmietany jako omasty; 
te uchodzą za wielki speoyał, którego 
jeżeli obory jeść nie choe lub nie mo­
że, znak to pewny, że już nie ma na- 
dz.ei o jego życiu „On już i piero­
gów jeśó me choe*, mówi desperat, 
gdy go pytają o stan zdrowia kogoś 
chorego.

Co do zajęć i praoy, te kończą się 
na robotach około roli z końoem lata; 
w zim e mężczyźni młóoą oo latem ze­
brali, a ponieważ tu stodół dla braku 
drzewa nie ma, czynią sobie tok gdzie­
kolwiek bądź na wolnem powietrzu. 
Uporawszy się z pracą około zboża, 
przepędzają resztę ozasu na kręt&ni- 
uie około gospodarstw a; w braku te 
go zajęci* odpoczywają na przypieoku 
aż do wiosny. Niewiasty przędą w zi­
mie w ełnę, którą zużytkownją ozęśoią 
dla siebie, częścią zaś sprzedają.

Lud bardzo jest ooiętały do wszel­
kiego ruchu, stąd też ohłopieo ozy 
dziewczyna ani do rzemiosła, ani do 
służby nie idzie, bo ma wstręt do za 
jęcia; woli siedzieć w domu i głodo 
wać, aniżeli poszukać sobie jakiejś ro­
boty. Chłop zasobniejszy dba przynaj­
mniej jako tako o własne gospodar­
stwo, ubogi robić nie ohoe ani u sie­
bie ani we dworze; goły, bosy, gło­
dny, będzie siedział w domu i nie mo­
żna znaleźć sposobu, aby go zmusić 
do praoy. W dodatku nie można się 
cieszyć lepszą przyszłośoią, bo mło­
dzież więcej jeszoze leniwa od sfcar- 
szyoh, więcej odwyka od praoy. Przy 
takioh stosunkaoh wielki tu kłopot ze 
służbą; ledwie służąoy troohę pobę- 
dzie, wnet mu się sprzykrzy. Napę­
dzać do roboty — źle, bo odejdzie; 
nie napędzać — i to nie wiele pomo­
że, kaprysi we wszystkiem i szuka 
sposobnoioi, byleby tylko służbę o- 
puśoió.

— Cóż to, źle oi, że odohodzisz — 
pyta ałużbodawoa.

— Albo ja  wiem...
— Może za oiężka oi praoaf
— Nie.
— Może za mało oi jeść?
— Nie.
— Czegóż ohoesz? j
— Ja wolę w domu.
A i oi, oo się biorą do roboty, pra 

cnją niedbale i mesporo. Brak tu wszel­
kiej żywośoi, energii, inioyatywy. Chłop 
zawsze powolny, ospały, drzemiąoy, 
roboty nie patrzy, strzela przy mej 
oozyma Bóg wie którędy, rozmyśla

nad tern, aby tanim kosztem przyjść 
do czegoś. Jeśli chodzi o wygodę i o- 
szozędzenie sobie wysiłku potrafi być 
i przebiegłym. Ospałość nie opuszoza 
go nawet wtedy, gdy się pali we w si: 
stoi z z założonemi rękami i gapi się 
bezmyślnie, dopóki energiczne nawo­
ływanie nie wyrwie go z gnuśnej bez- 
czynnośoi.

Powiadają, że przyozyną ooiężało­
śoi jest pożywienie, zwłaszcza kuku- 
rudziana mąka, mam&łygą gdzieindziej 
zwana. Działaniu kukurudzianki mają 
nawet podlegać Mazurzy, którzy w te 
strony zaohodzą: po dłuższym ozasie 
stają się tak leniwi, jak  i miejscowi. 
O ile ta przyczyna może byś praw­
dziwą, nieoh to rozstrzygają kompe­
tentni.

Obok biedy, nieohęó do zajęoia, wy­
wołała przed paru laty emigraoyę do 
Ameryki, gdzie spodziewano się zna­
leźć wszystko „za darmo*. Z całe­
go powiatu wyszło do dwieśoie ro­
dzin. Chętka emigrowania obeonie o- 
słabła, gdyż od wyohodioów nieweso­
łe doohodzą głosy. Ci którzy pojechali 
do Brazylii, przepadli bez wieści, jak 
kamień w wodę wrzucony.

Daremnem okazało się zapewnienie 
jednego z wyohodźoów, dane na od- 
jezdnem : „Jak będę w Brazylii, zaraz 
dam się „fortografowaó*; jak będę ped- 
partr w oba boki, znak, że złota pełno 
w obu kieszeniaoh — wtedy nieoh je- 
dzie kto żyje; jak się będę trzymał 
ręką za głowę, znak, że nie ma po oo 
jeohaó.* Tymczazem ani słyohu o foto­
grafii i o pełnym nadziei awanturniku. 
Inni narzekają w listaoh, że źle im się 
dnieje, „Bodajby twoim dzieciom tak 
było, jak  mnie teraz" — pisze jeden 
z nioh rczżalony do sąsiada, z którym 
częste miał zatargi i przez nie wła­
śnie zdeoydował się wyjeohaó. Od wy 
ohodźoów z Kanady doohodzą głosy, że 
żywot pędzą jako tako, ale dość mi­
zernie.

Ks Antoni Kokosi.

K R O N I K A .
Lwótt dnia 8 marca.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy
St. hr. Badeni powrócił do Lwowa.

Znany literat p. Tettmajur bawi we 
Lwowie.

Stan zdrowia aroyks. Stefanii popra­
wił się do tego stopnia, że o niebezpieczeń­
stwie nie ma mowy. Ubiegłej nocy arcyks. 
Stefania spała przez kilka godzin spokojnie.

Mianowania. Minister skarbu zamia­
nował w służbie utrzymywania ewidencyi 
katastru gruntowego geometrów ewidencyj­
nych II klasy ; Hermana Lewkowicza w Ko­
łomyi, Juliusza Raucha w Skałaoie, Stani­
sława Ciechanowskiego w Staremmieście i 
Franciszka Zubrzyekiego w Drohobyczu, Ge­
ometrami ewidoncyjsymi I klasy w X kla­
sie rangi z pozostawieniem na dotychczaso­
wych stanowiskach służbowych.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
starszych inżynierów: Seweryka Ryszkow-
skiego z Tarnopola do Lwowa, Tom Słom­
skiego z Kołomyi do Lwowa i M. Jasozu- 
mwskiego z Tarnowa do N. Sąezn, inżya. 
Adama Mitichę z Przemyśla do Kołomyi, 
Stanisława Borelowskiego z Nowegu Sącza 
do Przemyśla i Leonarda Czynciela z Tar­
nobrzega do Krakowa, wreszcie adjunkta 
budownictwa Eugeniusza Malisza z Krakowa 
do Lwowa.

Z« sfer kolejowych. Feliks Maeh- 
nowski i Emil Blumenthal przyjęci zostali 
do służby kolejowej w dyrekcyi stanisła­
wowskiej jako wolontaryusze. — Maszynista 
kolejowy Karol Kaderzabek mianowany werk- 
mistrzem w ogrzewalni w Stanisławowie, 
a maszynista Franciszek Lachowicz kance­
listą tamże. — Aspirant kolejowy Walenty 
Książek przeniesiony s Doliny do Stanisła 
wowa. — Rewident kolejowy Ludwik Blu- 
menthal mianowany kasyerem towarowym 
przy urzędzie kolejowym w Stanisławowie.

P rzykre  wrażenie wywarło powsze li­
nie nieośwletlenie budynków rządowych w 
czasie niedzielnej iluminacji na cześć Ojca 
św. Leona XIII. Wyglądało to tem dziwa 
ezniej, iż państwo austryaokie jest katolic- 
kiem — a tego rodzaju zaniedbanie nader 
zły wpływ wywiera, zwłaszcza na mniej 
inteligentną ludność, która nie jest w stanie 
wytłumaczyć sobie, iż dzieje się to nie z in­
nych pobudek, jak śmiesznej, drobiazgowej 
oszczędności biurokratycznej. Katolicy byliby 
erętnie tych 100 czy 200 zł. złożyli celem 
rzęsistego oświetlenia tych kilkunastu bu­
dynków rządowych we Lwowie, gdyby mo­
gli byli przypuścić, iż zarząd państwowy 
kraju sam tego zaniedba.

Jak  zwykle. Dnia wczorajszego około 
godziny 4 popołudniu zawezwano pogotowie 
stacyi ratunkowej Da ul. Kazimierzowską 
1. 8, gdzie Józef Zotiński, murarz zajęty 
naprawą muru, spadł z rusztowania z wy­
sokości drugiego piątra. Na szczęście, oprócz 
nieznacznych kontnzyi, nie odniósł poważniej- 
szegt obrażenia ciała i po udzieleniu mu 
■pierwszej pomocy, pozostawiono go opiece 
domowej. Powodem upadku było — jak 
zwykle — źle zbudowane rusztowanie.

Austryacka centralna komisy a dla 
spraw szkolnictwa przemysłowego została za­
mianowana przez ministra oświaty, w poro­
zumieniu z ministrem handlu na okres cza­
su do końoa r. 1901. W skład tej komisyi 
między innymi weszli: Jerzy ks Czartory­
ski z Wiązownicy, Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki ze Lwowa, dr. Ferdynand Weig.I z 
Krakowa i dr. Józef Wereszczyński, członek 
Wy di, krajów, we Lwowie.

Pomnik Mickiewicza, który ma sta­
nąć w Krakowie — już wkrótce nadejdzie 
tam z odlewni włoskiej Nellsgo. Marszałek 
krajowy hr. Badeni podczas swej bytności 
przedwczeraj w Krakowi# powierzył krakow­
skiej radzie miejskiej sprawę ustanowienia 
terminn, kitdy pomnik ma byó odsłonięty. 
Rada miejska nie powzięła eo do tego sta­
nowczej decyzyi.

Dom Matejki urządzony z wierną ści­
słością, tak, jak za żyoia mistrza, natural­
nie z pewnemi drobnemi odmianami, jakich 
wymaga charakter mncealny otwarty został 
w Krakowie.

Salon przypomina chwile kiedy najlepsi 
znajomi odwiedzali Matejkę. I dzisiaj widzi­
my tu owe dobrze znane a tak cenne meble 
florenckie, z hebanu wykonane, inkrustowa­
ne marmurem, kryte czerwonym adamasz­
kiem. Na szybach małe witraiyki z XVI i 
XVII wieku. Na ścianie między oknami kon. 
sola z lustrem, na niej zegar z XVIII wie­
ku i rzeźba z wosku, wykonana przez córkę 
p. Unierzyską, oraz stare srebrzone kande 
labry. Przy jednem oknie stolik z szachami, 
ulubionym przedmiotem gry mistrza, przy 
drągiem oknie stolik z narzędziami muzy- 
cznemi ojca Matejki. W narożnikach okien 
pod wen^ckiemi lustrami z jednej strony 
biust Matejki, rzeźba Madeyskiego Antoniego 
z Petersburga, z drugiej popiersie kardynała 
Dunajewskiego, dzieło Hakowskisgo. Na środ­
ku ściany paleta, wyp dła ze stygnących 
rąk mistrza przy malowaniu „Ślubów Jana 
Kazimierza", otoczena wieńcem, ofiarowa­
nym Matejce przez Warszawę 1877 roku. 
Tutaj złożone są mandolina, tak często spo­
tykana w obrazach mistrza, tudzież flet i 
klarnet dziada Matejki.

Dalej widzimy drugą szafkę azklanną, 
zawierającą oryginalne piękne puchary. Ścia­
na kończy się wielkim szkicem Matejki, n- 
stawionym na sztaludze, a przedstawiającym 
Zygmunta Augusta i Barbarę; poniżej zaś 
szkic konia lezącego na pobojowisku z obra­
zu „Bitwa pod Grunwaldem*, oraz necesse- 
rek z XVIII wieku w kształoie łódki. Tutaj 
jeszcze widzimy rysunki Matejki; wnętrze 
grobu Kazimierza Wielkiego oraz rysunki 
Apostołów do wrót carskich cerkwi św. Nor­
berta.)

Przy drugiej ścianie, tuż obok drzwi, 
znajduj# się śliczny oryginalny kantorek ze 
szafkami i skrytkami; w jednej z Lich prze­
chowany sławny Matejki słownik, obęjmu- 
jąoy najcenniejsze zabytki polskie przez nie­
go zebrane i wiekami ułożone Przy kan­
torku stół nakryty kloszem, a na nim słyn­
ny zegar srebrny z czasów odrodzenia, wy­
sadzany turkusami, malachitami i perłami; 
miał on należeć do Zygmunta Augusta. Na 
tym stole jest także śliczna waza sewrska, 
ofiarowana przez Paryżan z powodu „Rey- 
tana". Stół ten stoi na tle gobelinu fla­
mandzkiego z r. 1625.

Ostatnią grupę tej drugiej ściany, doobo- 
dząc do okna, stanowi szkic „Sobieski pod 
Wiedniem* z daru śp. Bolesława Wołod­
kiewicza, rysunki Matejki: Chrystus t  iko­
nostasu w cerkwi św. Norberta, Betman i 
Kościeleeki spuszczający się do kopalni wie­
lickich, wreszcie fotel, na którym eiedząc, 
wykonał Matejko znany swój portret do 
zbiorów hr. Milewskiego. U sufitu salonu 
wisi p»jąk wenecki. Tutaj też złożone wszy- 
etkie odznaki honorowe i ordery, jaki# Ma­
tejko otrzymał.

Z salonu na lewo przechodzimy do sy­
pialni Matejki. Sypialnię tworzy wąski a 
dłngi pokój, polichromowany : sufit niebie­
ski w srebrne gwiazdy. Dzieli się na dwie 
połowy: w jednej sioi łóżko Matejki, na
którem chorował i umarł. Nad łóżkiem ko­
pia Matki Boskiej wedle oryginału z grobu 
biskupa Tomickiego, oraz krzyż z Jerozoli­
my z drzewa oliwnego, ustawiony na rzeź­
bionym kroksztynie, uchodzącym za dzieło 
albe Wita Stwosza, albo jednego z jego 
uoaaiów.

Część pokojn, w ktśrej stoi łśiko, tws- 
rsy poniekąd niszę, oddzieloną arkadą z gi- 
psaturaui i rzeźbami i kamienia pińczow- 
skiego od drugiej połowy. W tej drugiej po­
łowie znajdują się oryginalno meble z atła­
sowej materyi w kolorowe i srebrno deseni# 
W pskoju sypialnym znajduje się również 
wiele cennych rysuaków Matejki.

Z Salonu i pokoju sypialnego przecho­
dzimy do tylnej sali, niegdyś jadalnsj, obe- 
enie przerobionej i mieszczącej nieporównane 
zbiory artystyczne Matejki, bogaty aparat 
pomocniczy, służący mu do wiernego odtwa­
rzania historycznego tła jego obrazśw.

Ile trzeba była pracy, zabiegów znaw 
stwa, ile wydatków, żeby zebrać tyle pa 
rniątek przeszłośei naszej, zrozumieć można 
dopiero zwiedzając tę salę. Matejko groma­
dził te zbiory nietylko jako sumienny ma­
larz, ale jako gorący miłośnik, wielbiciel i 
czciciel tej przeszłości.

Sprawozdanie poselskie. W ponie­
działek zdawał sprawę ze swych czyi nośei 
w radzie państwa poseł przemyski Leon 
Chrzanowski. Zebranie wyborców pi-rwszej 
kuryi powiatu przemyskiego i jarosławskie­
go było bardzo liczne, a przewodniczącym 
wybrane ks. Czartoryskioge. Z wstępu za­
wierającego ogólny pogląd na sytuacyę, obec­
ną należy podnieść, że nowa sesya parla- 
menth wedle zdania posła nie rokuje praey 
wydatnej i dodatniej, owszem anarchiści 
niemieccy pozostaną i nadal w cbstrukcyi, 
posuniętej, aż do ekstremu. Mimo tc Kuło 
polskie ma nadzieję ni płsnną, iż na zasa­
dzie samorząd i i praw dziejowych każdego 
z krajów koronnych uda się Austryę odro­
dzić. Następnie poseł pornszył obszernie i 
rzeczowo mnogie kwestye ekonomiczne. Mó­
wił o regulaeyi rzek, szozególaie Sasu i 
Wisły, o zLiźenin taryf przewozowych na 
kolejach państwowych, o rewersach demola- 
cyjnych, o podwyższeniu wynagrodzenia za 
podwody i za szkody, wyrządzone w polu, 
w czasie ćwiczeń wojskowych. Sprawozda ie 
przyjęto przychylnie i uchwalono posłowi 
podziękowanie za gorliwe sprawowznie man­
datu.

Wypadek kolejowy. Z Chorostkowa 
donoszą nem: Dnia 27 lutcge substytut do­
zorcy telegrafów Jan Fagaca, liczący let 40 
idąc torem kolejowym pomiędzy elacyami 
Der-niawkiem i Chorostkowem, został po­
chwycony przez pług idący przed pociągiem 
i zg^ął ua miejscu. NLboszczyk pozsstawił 
wdowę i dzieci. Pogrzeb odbył się w Cho- 
restkowit dnia 1 b. m.

Morfinista. Wczoraj w Krakowie zmarł 
dr. Antoni Zygmunt Górnisiewicz, który od 
długiego czasu cierpiąc na neurastenię, za­
żywał morfinę. Ostatniej nocy zażył większą 
dozę przez nieostrożność i pomimo pomoey 
lekarskiej, zmarł nad ranem.

K osztrat więźniów. Prztd kilsu 
dniami stawał przed Itrzeźańskim sądem 
przysięgłyoh kancelista brzeźańzkiego sądu 
obwodowego Filarst Soniewicki, oskarżony o 
nadużycie władzy urzędowej. Wedle aktu o- 
skarzenia miał on żyć kosztem więźniów. 
Miał podrabiać kwity, na płace dla wię­
źniów za ich roboty, na ta kwity podejmo­
wał z kasy pieniądza. Oprócz tege kazał 
więźniom pracować dla siebie bezpłatnie i

wyrabiać bez wynagrodzenia sprzęty dom v 
we, do tych wszystkich interesów używa, 
pomocy więźniów żydów, których za usług 
sobie oddawane, wypuszczał od czasu do 
czasu z więzienia na świat itd. Roaprawa 
była wielką i długą, bo stanęło do niej 65 
świadków.

Trybunałowi przewodniczył radca Sięga- 
lewicz, a oskarżenia wnosił prokurator Ro- 
jecki. Z Rozprawy okazało się, że Sonie­
wicki wcale żadnych kwitów nie podrabiał 
lecz jedynie z zarobków strącał więźniom 
pewien mały procent, którj obracał na od­
nowienie kaplicy więziennej, doprowadził ją 
też do świetnego stanu. Więźniów używał 
do robót, ale nie na własną korzyść, lecz 
z polecenia swoich przełożonych, najwyższych 
w sądzie, a wreszcie nigdy żydów, skaza­
nych na więzienie, z niego nie wypuszczał 
ani na ehwilę. Ponieważ rozprawa wydała 
{owyższy rezultat, wiąo przysięgli jednogłe- 
śnio zaprzeczyli wszystkim postawionym so­
bie przez trybunał pytaniom, a podsądny zo­
stał natychmiast uwolniony.

Bezwyznaniowość. Trybunał admini­
stracyjny zajmował się niedawno sprewą je­
dnego z urzędników wiedeńskiej kasy cho­
rych, który przed kilku laty deniósł magi­
stratowi, że przeatajs być katolikiem i wraz 
i żoną zapisuje się na bezwyznaniewca. 
Minionego roku donosi ten tam urzędnik 
magistratowi, że postanowił syna wyohować 
również na bezwyznaniowej i dlatego prosi 
o jego wykreślenie, ze spisu katolików. Syn 
liczył lat sześć. Magistrat tej drugiej prośby 
urzędnika ni# uwzględnił dowodzą#, iż ko­
deks cywilny nakazuje rodzicom wychowy­
wać dzieci religijnie i źa dzieci megą tylko 
wtody zmieniać religię, nadaną im po uro­
dzeniu się, gdy rodzice, albe przynajmniej 
jedno z nich zmieni religię. W danym razie 
tego drugiego wypadku nie ma, bo przejście 
na bezwyznaniowość ni# j»st zmianą, leez 
pi rzuceniem i zaprzeczeniem wszelkiej pozy­
tywnej religii. Urzędnik odwołał się od ma­
gistratu do namiestni twa, a od niego do 
ministerstwa i zewsząd jednaką otrnymywał 
odpowiedź. Nakoniec urzędnik zaskarżył 
władzę do trybunału administrBcyjnsgo, któ­
ry skargę uznał za nieuzasadnioną, bo wy­
chodził z tego zapatrywania, iż bezwyzna­
niowość nie zawiera w sobie zm any wyzna­
nia i że pojęcie wyznania i religii w obrę­
bie monarchii austryackiej są identycinemi.

Bohaterska wyprawa. W tych dniach 
jeden z największych parowców fiancaskiego 
towarzystwa transatlantyckiego „L» Cham- 
pagne* skutkiem złamania się osi śrubowej, 
stanął na pełnem merzn w pobliżu Terre- 
NeuT#. Dziś parowiec je4 już w miejscu 
bezpiecznom, mianowicie w porcie Halifai 
(Nowa Szkocja) przyckolowany przez dwa wy­
słane okręty. Na uwagę zasługuje opis błą­
dzenia po morzu szalupy okrętowej, wysłaej 
przez radę oficerów weelu szukania pomocy 
„Kapitan Poirot — pisze porucznik Uns- 
worth — wezwał nas na ochotnika, rada 
bowiem ofi erów nznała, iż koniecznem jest 
wysłanie na morze szalupy z dziesięciu lu­
dźmi pod dowództwem oficera. Wszyscy 
ofiarowali się, jsk jedea mąż. Wreszcie w 
dniu 18. lutego, w samo południe, szalupa 
pod mojem dowództwem odbiła od „La 
Champagne" i skierowała się na południa. 
Morze było wzburzone, otacznłn nns mgła 
nieprzejrzana. Dokuczało nam straszliwe 
zimno, tem bardziej, iż wzburzone morce 
zalewało nas wciąż falami tak, iż przemo­
kliśmy do nitki, a załoga szalupy nieustan­
nie wylewała wodę z łodzi. W dniu wyja­
zdu, około gvdz. fj. po południu, usłyszeliś­
my gwizd parowca. Zaczęliśmy wołać, eo 
sił starczyło, ale parowiec przejechał tui 
obok nas nie cnuwaiywszy sznlupy z po­
wodu mgły. Mie iśmy mięsa i sucharów na 
15 dni, ale zimno, ad którego kostniały 
nam nogi i ręce, sprawiało nam dotkliwe 
cierpienia. W dniu 21. snów spotkaliśmy 
parowiec. Z cięliśmy puszczać raee, ale 
znów napróino. kilku z nas zaczęło uska­
rżać się na odmrożenie nóg. Musiałem pod­
trzymywać odwagę załogi, która zaczęła u- 
padaó na duchu. Wreszcii w dniu 24 koło 
południa, spotkano parowiec „Rotterdam*, 
który zauważył sygnały z łodzi, zabrał za­
łogi szalupy na pokład i sprowadził pomee 
dla „La Champagns*. Gdyby nie bohaterska 
wyprawa dziesięeiu ludzi, kto wie, coby się 
stało z obezwładnionym parowcem, mającym 
na pekładzia de 1000 pasażerów*.

OtbrzymI most. Inżynierowie znrządu 
kolei duńskich opracowali świeżo projokt 
mostu nad Małym Bełtem, jedną z cie­
śnin łączących Kattegat z morzem Bałty- 
ckiein, dzielącą Flomę od Jutlandji. Olbrzy­
mia tu budowa wisioś ma na wysokośei 130 
stśp nad poziomom morza, tak, iź najwię­
ksze skręty będą mogły swobodnie pod mo­
stem przechodzić. Razem z wiadnktami na 
lądzie, które doprowadzać będą pociągi kola> 
jowe na wysokeeć mostu, ogólna długość 
mostu wynosić ma 4500 stóp.

Z dymem Jak szybkim jest wzrost 
fabrykacji cygar — najlepszego dowodu na 
to dostarczają następując* daty statystyczno. 
W r. 1890 wyiobiono w Austryi 1048 mi­
lionów cygar, w roku następnym już 1211 
milionów, a w roku 1896 liczba w  robio­
nych cygar podniosła się do 2040 milisnów 
sztuk. W Niemczich dostarczyły fabryki w 
1875 r. 152.440.000 sztuk cygar, w 189J 
r. cyfra ta podniosła się do 600.000.000 
sztuk, ażeby wzróść w lb96 r. do miliar­
da. Najwięcej eygar konsumują Stany Zje­
dnoczone, gdzii np. w 1887 r. dostarczyły 
tamtejsze fabryki 1,865.287.082 sztuk sy* 
gar, a w rtku zeszłym aź dwa miliardy.

Dobroć nagrodzona. W Bonlury w 
Anglii pieką wyborne pierniki cwane Ban- 
bury-Cakes. Przed kilka dniami anglikański 
biskub noroesterski przejeżdżał koleją przez 
owo miasteczko, wysiadł na stasyi i dla 
krótkości przystanku polecił pierwszemu na­
potkanemu chłopcu kupiś sobie w bufesis 
piernik za trzy pensy. Ponieważ biskup był 
dobrotliwym człowiekiem więe wyjął odraza 
drugie trzy pensy i rzekł z uśmiechem do 
chłopca, że może i dla sienie samego kupiś 
takie piernik. Już pociąg ruszał, gdy nad­
biegł zadyszany chłopiec i z pełnymi usta­
mi zawołał do biskupa: Oto trzy pensy
rsszty, wasza wielebuość, w bufecie był tyl­
ko jeden piernik do sprzedania 1

Gazeta „Eelalreur" wychodząca w 
Nicei, obwieszczając w tych dniach o przy­
jaździe de Nicei „sławnego pewieściopis&rza 
po'skiego Henryka Sienkiewicza*, w gorą­
cych słowach rozpisała się przytem e jeg
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sławie i zaznaeza, ia „Sienkiewicz olbrzymi 
rózgi** pozyskał w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie jego arcydzieł# „Qjo yaiis" rezeszło 
się przsszło ir 200.000 egzemplarzy, a be- 
haterka tej powieści, słodka Lygia, *tała 
■ię poitaeią popularną, opiewaną prze* poe 
tów i odtwarzaną przez malarzy“.

Łoa poetów angielskich nie jeit by­
najmniej pozazdroezczenia godny, owszem 
nawet bardzo smutny pod względem mate- 
ryalnym. Poezye współczesnych piewców 
albiońskich rozchodzą się co najwyżej w 
4000 egzemplarzy, co przynosi auterowi nie­
spełna 160 funtów sterlingów dochodu. Ho- 
norarynm takie — to przyzna każdy — Jest 
minimalne, ais zawsze wystarcza na Jakie 
takie utrzymani#. Są w Anglii tacy kochan­
kowie muz, którym poezye ich przynoszą 
recznege dochodu zaledwie 50 funtów. Cóż 
mówić o innych, tuzink#wyo.h poetach an 
gielskieh, których są tam całe legiony, a 
którzy faktyczni# nie wiedzą nieraz, c# wziąć 
do ust. O całe niebo wyżej od synów Apol- 
liia stoją pei względem materyalnym po- 
witdeiopisarz# angitlscy, nitras nawet bardzo 
mi#rni. Nierzadki# są tara przykłady, ż# za 
powieść otrzymuje autor bonoraryum w kwo- 
ci# 100 funtów, a j#i*li jest poczytny, to 
iaw#t dwa razy tyl#. Najlspisj wychodzą 
angielscy auterewi# dramatyczni, którym 
nlyrory ich przynoszą tysiące fantów ster­
lingów. A biednym poetom dają tam zamiast 
pieniędzy — laurj, shoeiai nie wiad#m#, 
esy są #ni bardzo c tsgo zad#w#l#ni.

Towarzystwo łyżwiarskie lwow­
skie sapzassa ni#ni#jsz*m wszystkie pobra­
tymcze towarzystwa w kraju do utworzenia 
ególno krajowego związku towarzystw łyś 
wiarakich. Towarzystwo lwowskie c#lem u- 
rzeczywistnienia tej myśli poczynił* już kroki 
przygotowawcze. Zasada zamierzonej asosya- 
cyi, polega na zacienieniu węzłów między 
poszczególnemi a bliskiemi sebi* oo do celów 
towarzystwami, które w braku takiej łączno­
ści, z góry już skazane są nisraz jsóli nie 
na powolny zanik, to przynajmniej na za­
stój nitnnikniony. Skoro zgłoszenia z zapo­
wiedzią przystąpienia do przyszłego związku 
wpłyną do zarządu lwowski#g# towarzystwa 
będzio jego staraniem, wygotowany a przes 
delegatów poszczególnych towarzystw, zaak­
ceptowany itatut zwiąskowy, przedłożyć wła­
dzy do zatwierdzenia i zaraz pot#m prz# 
prowadzić wybór zarządu i ztanowcz# ukon­
stytuowani# się iowsgo ■towarry#z#nia,

Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy śp. Józefy Hertrickowej, wdowy po se­
kret rsu b. izby obrachuakowej odprawione 
będzie w kościel* katedralnym lwowskim 9 
bm. o 10 rano.

Hyglena kuchni P. Bronisław Ko- 
skowski, redaktor Czasopisma aptekar­
skiego, będzie miał cdezyt na temat ze 
wszeoh miar intsrssujący: Hygiena kuchni 
i fałazowanie produktów spożywczych z u- 
względnieniem miejscowych stosunków tar­
gowych. Odczyt ten na dochód dwn czytelń 
bezpłatnych odbędzie się w środę d. 9 bm. 
• godz. 6 wisozorem. Bilety są do nabycia 
w księgarni Polskiej.

Czytelnia katolicka odbędzie w śro­
dę 9 bm. o godz. 7 wiecz. walne zgroma­
dzanie oelera dokonania wybcru czterech 
człooków zarządu.

W kasynie mtcjsklein odbędzie się 
w piątek, 11 bm. o godz. 1jtl  wiecz. Kon­
cert **1- Tow. muzycznego z funduszu śp. 
dra Józefa Malinowskiago.

Sztuki piękne.
W ieczór kwartetowy, kilkakrotnie 

odkładany, odbył się w piątek w sali To 
warzystwa muzycznego. Główną atrakcyą 
programu był kwintet Franka, niedawno 
zmarłego kompozytora francuskiege, poza 
granicami Paryża mało znanego. Kompozy 
sya ta odznacza się, jak i poprzedni* już 
na wieezirku odegrana, zadziwiającym po­
lotem fantazyi, objawiającym się jednak nie­
co jednsstronnie a to w kierunku harmonij 
nadzwyczaj oryginalnych, częstokroć nawet 
dziwacznych. Skutkiem tego oraz skutkiem 
wielkiego ożywienia rytmicznego kompozy- 
eye te mają w sobie coś porywającego ; na 
temiast pod względem melodyjnym oraz kon­
trapunkty cznym ni* wytrzymują one żadnego 
porównania z muzyką klasyczną. Bardzo pię- 
kwartetem Volkmana rozpoczęli wieczór pp. 
Wolfatal, Sladek, P ulikow ski i Jak e l. Kwar­
tet tan pod względom inwencji pełen gracyi, 
wykeńozeniem tematów i fakturą godnie sta­
nąć może ebok najlepszych utworów nowo­
czesnej mnzykl kameralnej.

Wykonanie obu utworów — w kwintecie 
grał głos fortepianowy prof. Melcer — by­
ło w całem tego słowa znaczeniu doskonałe. 
Prof. Melcer siłą swego temperamentu po­
rwał zarówno swoich tow arzyszy, jak i pu­
bliczność; kwart t zaś był wykańczouy w 
najdrobniejszych szczegółach i d a ł ponowny 
dowód prawdziwie artystycznych intemyj 
i wielkiej, sumiennej pracy naszej drużyny 
kwartetowej.

Śpiew był reprezentowany przez pannę 
Chnlawską; piękny głos tej sympatycznej 
śpiewaczki oraz m uzykalność znane są już 
u nas z estrady koncertowej; niemniej je­
dnak emisya jej wymaga jeszcze wyrówna­
nia, a deklamacja pieśni — śpiewała No­
skowskiego i Niewiadomskiego — więcej 
subtelności. Br.

Opera. Po dłuższej przerwie pzedstawio 
no sobotę „Hugenotów* Msyerbbera — 
wieczorowi tomu jednsk nie przyświecała 
szczęśliwa gwiazda. Pomijając skończoną 
kreacyę pani Arklowej jako Walentyny i #u 
misnnem przygotowaniem nacechowane pnr- 
tye Marcela (Jernmin), hr. Nuws.s (Górski) 
— wezystko zresztą utykało, a to z powodu 
jaskrawego braku przygotowania. Odkładamy 
prset# szczegółowe sprawozdanie do drugiego 
przedstawienia, które edbędsie #ię dzisiaj.

Feministki i brzydota.
Pewna feministka amerykańska do­

maga się odważnie dla swej płci

„prawa być brzydką". Na meetingu, 
odbytym niedawno w Nowym Jorku, 
mówiła mniej więcej w te słowa: 
„Czy kobieta ma prawo być brzydką?" 
Mężczyźni odpowiadają na to odmo­
wnie. Zdaniem ich piękność je#t na­
szym obowiąskiem. Tak przynajmniej 
starają się nam perswadować. Ileż 
głupstw wypowiedzieli na ten temat I 
Mimo to kategorycznie obstają za pra­
wem do brzydoty dla kobiet".

Zbyteoanea chyba dodawać, iż mo­
wa tu nie o ułomnościach, któremi na­
tura obdarza wisie istot ludzkich, by­
najmniej tego siepożądającyoh. Chodei
0 brzydotą nabywaną — o breydotą, 
którą wytwarzają kostyumy nieeste­
tyczne, brak starań o sieb.e, pogarda 
dla kokieteryi, wdzięku i wszelkich 
przewrotnych sposobów w sztuee po­
dobania się.

Byłaby to rezoluoya, wobec której 
spadłyby do sera wszelkie inne re­
formy feministek. Od ozaau jak świat 
jest światem, kobiety zawsze starały 
się podobać mąśozyzDom. Musiały tak 
czynić, gdyż od tsgo zs leżało wszy­
stko w ich życiu.

Rousseau przyznał im słuszność 
w swym „Emilu". „Kobieta i mężczy­
zna — mówi Rousseau — są stworze­
ni jedno dla drugiego, ale ioh zależ­
ność od siebie nie jest jednakowa. 
Mężozyźni zależą od kobiet z racyi 
swych pragnień; kob;ety od mężczyzn 
z powoda pragnień i dlatego, że ich 
potrzebują. Moglibyśmy łatwiej egzy­
stować bez nioh, niż one bez nas. 
Ażeby posiadały to, co im potrzeba,
1 zn»’azły się w odpowiedniem poło­
żeniu, trzeba żebyśmy im to wszystko 
dali, żebyśmy im to dać chcieli i uznali 
je  tego godnemi. Zależą one od na­
szych aczuć, od ceny, jaką naznacza­
my na ich nsługi, od tego, jak szacu­
jemy ich wdzięki i ich cnoty. Przez 
same prawo natury kobiety są ua la­
sce mężczyzn: nie wystarcza, że są 
godne szacunku, traeba żeby były 
szanowane, nie wystarcza, gdy są 
piękne, trzeba żeby się podobały".

Rousseau radzi, żeby zawsze to 
miano na względzie przy wychowaniu 
oórek. Żąda on, by od najmłodszych 
lat uozono je  wielkiej sztuki swojej 
płoi, b tz której „wszelkie starania na- 
równe dla ioh siozęśoia, jak i dla na­
szego, nie prsydadeą sią na nio".

Zasady Rousseau wywołały oburze­
nie Mary Wollestone, głośnej apostoł 
ki feminizmu. „Oni I zawsze: oni! — 
wołała. „Oni! zawsze: oni!“ — powta­
rza dziś za nią rzesza feministek. I nie 
uiega wątpliwości, że nic nie maluje 
lepiej zależności jednej płoi względem 
drngiej, od tego nieustannego stara­
nia, wytężonego często aż do uczuoia 
przykrości, by podobać się swemu pa 
nu, rozdawcy chleba, gdyż tylko u- 
przywilejowane istoty domagają się 
szczęścia ponad zwykłą miarę, wię­
kszość poprzestaje na tern, „co konie­
cznie potrzebne dla nich i dla ich 
dzieoi."

Prawo do brzydoty — to wyzwo­
lenie kobiety, to zakończenie jej bytu 
samicy, równouprawnienie z mężczy­
zną, nie to równouprawnienie fikoyj- 
ne, jakie dają dyplomy i przepisy, lecz 
prawdziwe, całkowite, sto razy cen­
niejsze od prawa głosowania powsze­
chnego. W dniu, w którym kobieta 
będz e mogła powiedzieć mężczyźnie: 
„Nie podobam ci się? Żartuję sobie 
z tego!“ podzieli z nim panowanie nad 
światem.

Łatwo pojąć, iż feministki dążą do 
tej zdobyczy, jako do logicznej koro­
ny, wieńczącej gmach ich taoryj. Ioh 
celem dostarczenie kobietom środków 
do osiągnięcia niezależności, do zdo­
bycia pola działania, środków do ży­
cia, a przy tem wszystkiem prawo do 
brzydoty byłoby najlepszym dowo­
dem ich zwycięstwa i najświetniej- 
•eem uwieńczeniem zabiegów. Można 
by dodać, iż byłoby koniecznością. Na 
oo piękność kobieoie zajętej interesa­
mi — „a business Toman?" Czyż nie 
wygodniej dla niej i nie morałuiej ze 
względu na innyoh, jeżeli nie będzie 
miała płci i zostanie istotą rodzaju ni­
jakiego, jak  zwyczajna robotnioa po­
między mrówkami?

Powiedzieć, iż kobieta nigdy nie 
pożałuje tego, gdy cofać się będzie 
już zapóźuo, byłcby to sądzić zbyt 
pośpiesznie. Zofia Kowalewska, gło­
śnej sławy matematyczka, umarła z 
tego powodu. Nieszczęściem dla sie­
bie zakochała się w mężozyżnie, któ­
ry widział w mej istotę rodzaju n ija­
kiego i nie miał najmniejszej ochoty 
ożenić się. Kowalewska wpadła w roz­
pacz i wkrótoe potem zmąrła, poleca- 
jąo swej przyjaoiołoe opisać swoją hi- 
ttoryę, by ta posiużyła za naukę mło­
dym pannom, którym mogłaby przyjść 
chętka naśladowania jej przykłada i 
opierania się prawom „ustanowionym 
przez naturę".

Przypuśćmy na chwilę, że był to 
wyjątek. Przypuśćmy, że natura po­
myliła się, przeznaczając kobiicio los 
żony i matki, i że młoda panna mo­
że być zupełnie szoięiliwa i znaleźć 
całkowite zadowolenie, zostając kapita­
nem okrętu (wstanaoh Zjednoczonyoh 
jest juź jedna kapitanowa okrętu, że­
glująca na wodach Missisipi). Niestety 
i w tym wypadku wróżyć można, te  
„prawo do brzydoty" pozostanie idea­
łem, inaczej mówiąc iluzją. Przypuść­
my także na chwilę, że istnieje ró­
wnouprawnienie płci. Wszak uzbrojo­
ny prawem do brzydoty i równoupra­
wniony feminizm nie zapobiegnie mi­
łości legalnej i wszelkim dobrodziej­
stwom, płynącym z niej dla innych. 
Oratorka z New-Yorku nie pomyślała 
o tej stronie kwestyi, a jednak ma o- 
na swoje znaczenie. Niepodobna zmu­
szać wszystkie kobiety, by zostały fe­
ministkami. Zawsze znajdzie się pe­
wna liczba biednych istot, które będą 
nę trzymać teoryi Rousseau’a i „pra­
wa natury* i będą one zawsze miały 
pierwszeństwo przed daiewicami ,w y-

zwolonemi z niewoli" i komenderują- 
oemi statkami pod niebem Luisiany.

A. przy znanem ubóstwie moralnem 
mężczyzn należy sią obawiać, iż wszy- 
soy pobiegną za niemi. -4-

Ostatnie wiadomości.
Niektóre pisma wiedeńskie donoszą, 

że z okazyi jubileuszu cesarskiego czte­
ry rodziny z arystokraeyi austryackiej 
i cztery z węgierskiej wyniesione zo­
staną do g o d no ś c i k s i ą ż ę c e j .  Do­
tychczas wymieniają rodziny margra­
biego Pallariciniego, br. Tassila Feste- 
ticza, hr. Nostilza, hr. Thuna, hr. Czer­
nina i hr. Kalnokiego.

Wedle telegramów londyńskioh 0- 
trzymał wychodzący w Szangaju Mcr- 
kur od swego korespondenta w Kin- 
kiang (w prowinoyi Kiaagsi) wiado­
mość aroyważną, jeżeli się okaże pra­
wdziwą, a mianowicie że wicekrólowie 
w Nankinie i w Hukang (?) i guber­
nator prowincyi Horan mieli się poro­
zumieć oo do obwołania w całej doli­
nie Yangtsekiangu i w prowinoyi Nan- 
kin niepodległości i oderwania się od 
ceiarsa chińskiego. Powodem lej za­
mierzonej rewolucyi ma być to, te  
jako gwarancyę pożyczki anglo-nie- 
mieokiej rząd oddąje cła likin (pomię­
dzy prowincjami), a po części je  zno­
si, i że wogóle cła te mają pójść pod 
kontrolę rządu centralnego; dotychczas 
tworzyły one główny dochód wicekró­
lów.

Wedle wiadomości z Aten d. 5. bm. 
rosyjski admirał Skrydłow wręczył 
królowi greckiemu własnoręczny list 
cara, wyrażający przekonanie, że 
wszystkie mocarstwa poprą kandyda­
turę ka. Jerzega na gubernatora Kre­
ty. Admirrł bawił u króla godzinę, 
poczem królowej wręczył list od ca­
rowej.

Pod przewodem sławnego inżynie­
ra włoskiego Angelo Luzzatto, utwo­
rzył się syndykat włosko-angielski dla 
budowania k o l e i  ż e l a z n y c h  w 
C h i n a c h ,  zwłaszoza w prowinoyi 
Szenai. Luzzatto bawił już długo w 
Syamie, gdzie znakomitego stanowi­
ska dobił. Posłowie włoski i angielski 
w Pekinie z całą forsą popierają jego 
usiłowania. Krążownik włoski „Maroo 
Polo" pozostanie w Chinach dla opie­
kowania się syndykatem włosko-an- 
gielakim i w razie potrzeby wysadzi 
wojsko na ląd.

Wiadomości
telefonowano i telegrafowane.

Nowy rząd.
Wiedeń d. 8 marca

Yaterland artykuł o nowym gabi 
necie kończy słowami : Niechaj hr.
Thun używa jakichkolwiek bądź dróg 
i środków dla osięgniąoia celu, zawsze 
pewni będziemy, że pozostanie on 
wierny programowi konserwatywnemu 
i najlepszym austryaokim tradycjom i 
dlatego patryooi austryaccy z aympa- 
tyą śisdzió będą jego akcyi.

N. fr. Presse konstatuje, że hr. 
Thun dąży do utworzenia takiej sa­
mej większości, o jakiej myślał hr. 
B&deni. Znajduje on jednak chętny 
posłuch u szlachty wierno-konstytu- 
cyjnej i to mimo że w skład jego 
większości wchodzi także katolickie 
stronnictwo ludowe. Nowy gabinet 
rozpoczyna zatem rządy pod dobremi 
auspicjami.

N. I r .  Presse jest wogóle wido­
cznie korzystnie usposobioną dla no­
wego gabinetu, o ile widzi w nim na­
dzieję utwoi zenia nowej koalicyi. Wy­
mienia już nawet prezydynm izby, 
w którego skład wejść mają Dipauli, 
Attems i Engel.

Wiedeń d. 8 marca.
Obecni w Wiedniu reprezentanci 

klubu młodoczeskiego wydali ko mu ni 
kat o swojem stanowisku wobec no­
wego gabinetu. Komunikat ten opie­
wa : Hr. Thun ustąpić musiał z posa­
dy namiestnika w Czechaoh, bo w in­
ny sposób rie  mogła się zakończyć 
walka pomiędzy mm a Młodoozechami. 
Nie sądzimy, by hr. Thun w tej wal- 
oe niozego się nie był nauczył. Hr. 
Thun w ostatnich czasach nie wahał 
się okazać, że wynik walki był dla 
obu stron zaszczytnym i nis pozosta­
wił rozgoryczenia.

Stanowisko Czechów do nowego 
prezydenta gabinetu nie da się je ­
szcze dziś dokładnie określić, zależy 
ono nis od Czechów, ale od hr. Thu 
na i jego pro ramu. Stronnictwo czu­
je całą odpowiedzialność w chwili, 
kisdy rozstrzygnąć się ma struktura 
państwa; nie będzie się ono niczem 
innem kierować, jak dobrem narodu 
czeskiego.

Wiedeń d. 8 maro*.
Wczoraj odbyło się zebranie przed­

stawicieli liberalnej wielkiej własno­
ści. Przybyli wybitni posłowie z Czech, 
Moraw, Slązka, Austryi Dolnej, Styryi, 
Krainy i Tyrolu. Zastanawiano się nad 
propozycyą objęoia przez Baerareithe- 
ra stanowiska ministra w gabinecie 
Thuna. Zgodzono się wezwać go do 
przyjęoia teki z zastrzeżeniem, że ma 
to być teka handlu. Zawarowano sobie 
przytem wobec gabinetu politykę wol­
nej ręki.

Głósy p ra sy .
Wiedeń d. 8 maroa.

Dzisiejsze wszystkie pisma omawia­
ją  nowo utworzony gabinet hrabiego 
Thuna.

Neue fr. Presse wskazuje na dzi­
wną mięszaninę, jaką przedstawia 
skład nowego ministerstwa. Fakt, że 
utworzenie gabinetu dokonało się z 
tak błyskawiczną szybkością wprowa­
dza na domysł, że ten z najrozmait­
szych kamieni złożony obraz mozai­
kowy, żadną miarą nie może być dzia­
łem 14 godzin, przeciwnie pozwala 
przypuszczać, że hr. Thun dawno jnż 
przed nominacją swoją miał go w za­
nadrzu. To rzuoa też pewne światło 
na samo przesilenie. Gabinet Gautscha 
byłby może niejedno zrobił inaczej i 
niejedno też byłoby mu się lepiej po­
wiodło, gdyby po za plecami nie miał 
ciągle gotowego następcy. Mamy więc 
przed sobą gabinet konoentracyjny, 
pytanie tylko, czy sama bonoentraoya 
istnieje. Z ogłoszonych wozoraj komu­
nikatów prawicy zdawałoby się, że 
raczej o wszystkiem innem może być 
mowa, tylko nie o koncentracyi.

Zastanawiając się nad powołaniem 
Baernreithera, przypomina N. fr. Pres­
se podobne kombinacye (Kuenbnrg ja ­
ko mąż zanfania lewicy niemieckiej) 
z ozasów Taaffego i sądzi, że to, co 
wówczas tylko rozczarowanie przynio­
sło Niemcom, dziś może ich przypra­
wić o ciężkie i niepowetowane straty, 
bo przez to zrywa się solidarność 
Niemców. Jeżeli Baarnreither puszcza 
się na takie awantury, jak  zasiadanie 
w gabinecie z mężami tego pokroju, 
co Kaizl, Kast, Jędrzejowioz, to może 
stąd wynieść w najlepszym razie bole­
sne wspomnienie, dla Niemców jednak 
jest to i pozostanie zerwaniem solidar­
ności.

Przechodiąe następnie do zachowa­
nia się stronniotw niemieckich wobeo 
hr. Thuna, pisze organ obstrukcyi, że 
Niemcy będą mogli zapewne ograni­
czyć się do parlamentarnej opozycyi 
(a więc oo najwyżej tylko opozycya 
nie obstrukcya), jeżeli nowy gabinet 
nie będzie im nowyck krzywd zada­
wał. Popierać go jednak nie mogą tak 
długo, dopóki nie stanie się im spra- 
wiadliwośś.

Fremdenblati pisze, że przewodnią 
myślą Thuna jest parlamentarna ko­
operacja, dla Uzdrowienia parlamentu. 
Thun jest dość silny, aby kierować 
stronnictwami i wskrzesić pewien o- 
znaozony kierunek. Usiłowanie, zmie- 
rzająoe do wyjaśnienia powikłanych 
stosunków, może Tbunowi powieść się 
tem bardziej, że gabinet i program 
Thuna nie mają ani jednostronnie na­
rodowego, ani politycznego piętna.

Antysemicki Deutsches Yolksblątt o- 
świadcza, że stronnictwo chrześcijań- 
■ko-socyalne stoi wobeo Thun* bez 
uprzedzenia, ale żąda od niego z całą 
st&nowozośoią sprawiedliwej ugody z 
Węgrami.

Deutsche Ztg. zwraca się do nie­
mieckiej wielkiej własnośoi z zapyta­
niem, ozy też tak wiele zmieniło się 
na korzyść niemieckiego ludn, że re­
prezentanci dwóch niemieckich stron­
nictw zasiadają w ministerstwie.

Beichswehr oświadcza, że Thun, 
skoro potrafił takich ludzi, jak  Kaizla 
i Baernreithera skłonić do przyjęcia 
tek miniaterytlnych, zadebiutował tem 
samem jako cudotwórca. Beichswehr 
wyraża życzenie, aby na tej drodze 
poszli za nim wszyscy dobrzy Au- 
•tryaoy.

SocyaUstyozna Arbeiter Zeitung na­
zywa skład gabinetu Thuna taką mie­
szaniną, jakiej jeszcze nie było. Dzi­
ki strach, który wozoraj jeszcze sza­
lał w Austryi, przemienia się w łago­
dne uczucie spokoju. Austryi potrze­
bną je st polityka reform, która musi 
urwać stanowczo z staremi, nieużyte- 
mi tradyoyami. Thun jednak, ten feu- 
dał do szpiku kośoi, nie dorósł do za ­
dań historycznych, jakich obeona 
ohwila wymaga. Dopiero po czynach 
możnaby są 1 o Thunie zmienić na le­
pszy. Na innem miejsou Arb. Ztg. pi­
sze, żs powołanie do gabinetu Baern- 
reitbera i Kaizla nie oznaoza pogodze­
nia etronniotw sobie wrogich ; jestto 
raczej tylko sztuozne zlepienie roz­
bieżnych żywiołów.

Katolicka Yaterland pisze, że ze 
składu gabinetu wynika tendenoya 
trwania przy konstytuoyi. Węgierski 
rząd otrzymuje w nowym gabinecie 
wszelkie gwarancyę, co do dalszego 
toku akcyi ugodowej. Wobec tego ga­
binetu dawna większośó przestanie, je 
żeli nie istnieć, to w każdym razie 
fbngowaó. O tyle też może obstrukcya 
dopatrywać się w nowym gabinecie 
największego ze swych dotychozaso- 

‘ w jch zwycięstw.
Praga d S marca.

Młodoozeskie Narodni Listy piszą, 
że przez to, iż obok centralisty Barn 
reithera zasiadł w gabinecie federali- 
sta Kaizl, nie pozyskał jeszcze hr. 
Thun stronnictwa młodoczeskiego. Po­
zostanie ono na stanowisku wyczeku- 
jącem.

Niemiecka Bohemią zaznacza, że 
w klubie wiernokon8tytncyjnej wiel­
kiej własności bardzo poważne głosy 
odzywały się przeciw wstąpieniu Barn 
reithera do gabinetu a tem san em i 
zrywaniu solidarności niemieokiej. Bo- 
hetnia zapewnia, że klub wiernokon 
stytucyjnej większej własnośoi szybko 
się rozluźni.

Natomiast Prager Tagblatt powiada, 
iż niewątpliwie Thun musiał dać Barn- 
reitherowi jakieś gwarancyę nienaru 
szalnośoi zasad wiernoŁonstytucyjnej 
wielkiej własności, skoro ten zgodził 
się wejść do gabinetu.

LInc d. 8 marca.
Lim er Volksblatł, organ niemieckie­

go ludowego stronnictwa katolickiego, 
nazywa Thmna konserwatywnym mę­
żem stan* w najlepszym znaczeniu 
tego wyrazu. Thuna powitają radośnie 
ci wszyscy, którzy przejęoi są pra­
wdziwie austryaoką myślą państwową 
sprawiedliwości i miłości w każdym 
kierunku.

Wiedeń d. 8 marca.
Opinia panująoa w  szeregach do- 

tychczasowej p r a w i c y  parlamentar­
nej, na której ostatecznie hr. Thun 
głównie oprzeć się musi, da się tak 
określić: Niewątpliwie są zwolennicy, 
którzy w szczerem przekonania o wiel- 
kiem dla państwa znaczenia zakończe­
nia akcyi ugodowej z Węgrami, goto­
wi są zgodzić się na koalicyjne idee 
hr, Thuna. Jednakowoż gotowość ta 
nie ożywia c a ł e j prawicy. Prawioa 
ma bowiem swoje z a s a d y  p r o g r a ­
mowe ,  wyr żone w adresie — i dlate­
go nie może do swych szeregów przyj­
mować żywiołów (wiernokonstytucyj- 
ną wielką własność), które zajmują 
stanowisko przeciwne temu programo­
wi. Prawioa dotychczasowa tylko wte­
dy popierałaby rząd bezwzględnie, gdy­
by ten okazał silną i stanowczą wolę 
uporządkowania powikłanych stosun­
ków według programu i ducha pra­
wicy.

Praga d. 8 maroa.
Na wczorajszsm posiedzeniu komi­

tetu wykonawczego stronnictwa mło- 
doozeskiego skonstatowano, że powo 
łanie Kaizla do gabinetu nastąpiło 
b e z  w i e d z y  tego komitetu. Wobec 
dokonanego faktu nie myśli jednak 
stronnictwo młodoozeskie przeszkadzać 
p. Kaizlowi w objęciu urzędu ministra 
skarbu, zastrzega sobie jednak zupełną 
swobodę działania wobec gabinetu Thu­
na aż do chwili, gdy będzie znało jego 
program.

Wiedeń d. 8 maroa.
Nie można powiedzieć, aby utwo­

rzeniem sią gabinetu hr. Thnna zosta­
ły usunięte wszelkie trudności. Pe 
wnem zdaje się być tylko, iż nie od­
żyje obstrukcya w takiej sile, w ja ­
kiej istniała dotychczas a pozostaną 
jej wierni tylko prusofile, socyaliśoi i 
inni radykali, przeciw którym Thun 
pójdzie ostro. Przy załatwianiu ugody 
do tej obstrukcyi przyłączą się jeszcze 
antysemici.

Ale jak obstrukcya nio odżyje w 
oaiej pełni, tak też i większość parła 
mentarna nie będzie już tak silnie z 
sobą spojona, jak to było dotyohczas. 
Utworzą się w większośoi dwa stron­
nictwa, jedno złożone z Czechów i Po­
laków, drugie z niemieckich katolików 
i niemieokiej wiernobonstytucyjnej 
wielkiej własności, które będą ową ca­
łość większości co chwila rozszar­
pywać.

Wiedeń d. 8 marca.
Komitet wykonawczy całej dotych­

czasowej prawicy zwołał Jaworski na 
czwartek 10 bm. Parlamentarna komi­
s j i  Koła polskiego, jak donosiłem, od­
będzie się w środę.

Wiedeń d. 8 mares.
Ks. Ferdynand bułgarski miał wczo- 

raj popołudniu półgodzinną audyen- 
cyę u cesarza.

Wiedeń d. 8 marca.
Prokurator Wędkiewicz z Krakowa 

otrzymał ty tu ł i charakter starszego 
radcy sądowego. Adjunkt urzędów po­
mocniczych krakowskiej dyrekoyi po- 
licyi J. Kostrzewski otrzymał złoty 
trzyż zasługi z koroną. .Sędzia powia­
towy Sanocki z Gwoźdzea zamiano­
wany został sekretarzem sądowym w 
Przemyślu, kandydat notaryalny Ha- 
siewicz adjunktem sądowym w Miel­
nicy. Przeniesieni zostali adjunkci są­
dowi : Nehrebecki do Przemyśla, Rap- 
p© do Stryja, Fedynkiewicz do Prze­
myśla, Rnsin do Delatyna, Mierzwiń­
ski i Stefanowicz do Czerniowiec, Kos- 
sowicz do Lwowa, Watraszyński do 
Złoczowa, Jaworski dc Kołomyi.

Wiedeń d. 8 marca.
Austrysckie biuro centralne stowa­

rzyszenia, mającego na celu obronę 
ekonomicznych interesów rolnictwa 
i leśnictwa przy zawieraniu traktatów 
handlowych, ukonstytuowało się wczo­
raj wybierając swym prezesem ks. 
Auersperga, zastępcą Attem?a. Refe­
rent Hohenblum przeds awił projekt 
organizacyjny i oświadczył, że ttorya 
wolnego handlu nie okazała się dobrą 
w praktyce; dzisiejszą więc taryfę 
cłową należy zastąpić min-malną ta ­
ryfą cłową ochronną. Ministerstwo 
przyznało biuru centralnemu 10.000 zł. 
subwencyi. W toku dyskusji poruszo­
no niejednokrotnie myśl urządzenia 
samodzielnej sekcji dla spraw leśni­
ctwa i proporcyonalnej reprezentacyi 
krajów w biurze eentralnem, ustano­
wienia sekcyi rolniczo-przemysłowej, 
oraz stworzenia austryackiej rady rol­
niczej. Uchwałę co do programu orga­
nizacyjnego odroczono do dzisiaj,

P raga d. 8 marca.
Wczoraj powtórzyły się na Przy­

kopach awsntnry ze studentami, ale 
polieya nie dopuśoiła do większych 
zaburzeń. — Uwięziono znowu kilka 
osób.

Berlin d. 8 marca.
Wedle telegramów z Chin, została 

już załatwiona sprawa misyonarza Ko- 
meyera, który za kantonem zraniony 
i obrabowany został. Sprawcy i nie­
dbali urzędnicy będą ukarani. Wice­
król złożył sowite odszkodowania i o- 
fiarował się pośredniczyć w zaknpnie 
trzech gruntów dla misyonarzy.

Odjazd byłego tutejszego posła 
chińskiego Hsii został m gle na czas 
nieoznaczony odłożonym. Chodzi za­
pewne o ważne sprawy polityczne,

gdyż Hsti miał do cesarza chińskiego 
zlecenie, aby wedle możności wspierał 
swego następcę.

Paryż d. 8 marca.
Minister kolonij otrzymał depeszę 

o zupełnem spustoszeniu przez cyklon 
wyspy Mayotte u ujścia cieśniny Mo­
zambickiej. Szkody niezmierne; mnó­
stwo ludzi zginęło. Francuska wypra­
wa do Abisynii pod wodzą Boncham- 
ps’a, który chciał połączyć się z Bcn- 
walotem, została w pochodzie ku Ni­
lowi w ybitą; Bonchamps poległ. Ks. 
Henryk Orleański ma na czeł nowej 
wyprawy szukać połączenia z Bonwa- 
letem.

Amsterdam d. 8 marca.
Komisy a Izby posłów przyjęła zna­

czną większością projekt rządowy co 
do osobistej służby wojskowej (znie­
sienie zastępców), zaczsm je s t pa- 
wnośó, że także plenum Izby reformę 
tę przyjmie.

B erlin  d. 8 marca.
Słynny korespondent Beri. Tage- 

lattu Wolf donos: z Pekinu, że jak 
słychać, Rosya już wydzierżawiła od 
Chin Port Artura na 99 la t; tndzież, 
że rząd chiński po raz trzeci odrzucił 
ofertę pewnej spółki belgijskiej co do 
pożyczania pięciu milionów fc. szt. na 
budowę centralnej kolei chińskiej Pe- 
kin-Hankow.

e ; » =* '.1r * • er- i I --n .tu,h- k jt . -'.f. ’■ , 'P(‘ć 1 V V . \

Lwów, dnia 8. nnrea 1858.
Akcye za sz tu tę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. ra. k 212-50 do 215 50 Kolei Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 301-— do 306-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. i7 ł-— do 
331-—. Banku kredyt, galie. po 300 zl. w. a 
200-— do 210 —. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. i 00-— do 210—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku h ip o t gal 
4% koronowe 56-50 do 37-20. 5% z 10% 
prem. 110 20 do 110.96, 4’/j%  los w 50 lat 
100‘00 do 100-70. Banku krajowego 4 '/,%  los w 
51 lat. 101-— do 101-70. Bankn krajowego 4% 
los. w 57 lat. 93-- - do 98-70. To warz. kredyt, gal 
v emsk. 4% (1. emisya) 98-— do 98-70. 4%  io. 
» 411/, lat. 97-40 do 9810. 4% los. w oó-lataeh 
97-10 do 97-80.

O bligi za i 00 zł.: Galie, funduszu propinaoyj. 
nego 4% 98-10 do 98-80. Buków, funduszu pro- 

inaeyjuego 5% 102-75 do — • Kom. bankn 
rajowego 5% w. a. II. em. 102-50 do —•—, 

Pożyczka krajowa 6% w. a. 1 0 3 — do — ■— 
4Vj%  —'— do — ■—. 4% bliga--ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 da 98 20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do -:8r>0 
Losy miasta Stanisławowi —•— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5'62 do 5-', 2. Napo- 
leondor 9 48 do 9-58 Półim peryał 9-46 iio 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-20 do 1-2810. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59 —.

2 rynków towarowych,
—  W if td e ó  d . 8 M a rn a  ' \ - i s g r .  

i r a b. N a r . )  D z ie c ij <a y/odż. 1 0  m i n u t  
10  w  p o łu d n ia  n o te w a n n  n»  g ie ld a ie  
w ie d e ń s Ł u p :  k r e d y ty  86 8  7 5  s a k ł a ó  
K re d y to w y  3 8 1 -— , aug i-bban fr- 16 0  7 5 , 
l e n d e r b a i J  i 2 1 7  50 . i  o i e t e  p a ń s tw o w a  
3 4 2 -— . o li.-e tiia i 2 6 2  2 5 , i s a y e  py toL K .- 
we. 1 3 3 — , * ip iu y  152  9 0 , o»y ta rg o m - . 
5 8 '—  C Ł io ac& n k  8 0 0  5 0 , ruble 1 2 7 '6 2 .

W iedeń dnia 8 maroa.
Notowano pszenicę na maj-ezerwiee -  •—, 

pszenicę na wiosnę 11 78 dc 11-82, żyto na ie,ier 
0-— do 0 —. żyto na wiosnę 8-76 Jo 8-80, owies 
na maj-czerwiec 0-— do 0 '— owies na wiosnę 6 88 
do 6-90, kukurudza na lipiec-sierp. 0- do 0-— 
kukurudta na maj-czerwiec 5 64 d i 5 66 rzepak 
na sierp.-wrześ. —■— do —•— Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|0J zaraz do oddania 20 3) 
do 20-60.

W iedeń dnia 8 maroa. (Tel. „liaz. nar “ 
Spęd 5690 sztuk, u«ny za woły galie.jsnie liehazo 
lekkie od 29 do 31, ciężkie od 32 do 34 osobli­
we, prima od 35 Jo 36.

TeodorRom asikm , dom komisowy bydła wa 
Wiedniu Wassergasse 23.

Frayjeohali do Lw o ip?
Dnia 8 marca.

Liotd Żorsa. M. bi. Rłaiowski, z No­
wosiółek, B. br. Popper i br. Lowenstetu z 
Wygody, A. Li żywiecki 7 N icgło wio, Sl 
Janiszewski z Leszozawy, Fr. Mucher z Wie- 
d»ia, G. Czerwonka z Przemyśla, F. Filips 
z Londysu, J. Rakowski z Hermanowie, 
dr. Steiu, Frisciianer, Hans Heim 1 Wis- 
dnia.

Hotel Europejski. Kg. Jabłonowski a 
Wołynia, ks. J. Nałęcki z Doliny, K. Alzner 
z Żółkwi, M Jasińska z Krakowa, J. Cha- 
jęeki z Lubezy, ks. Poyraza z Podwoło- 
czysk, K. Tettmayer z Krakowa, J. Polaczek 
z Wiednia.

H a d d s ł k & n . 7 * „
(£» tę rubrykę red tkeytt nie o.ipmu ir.i.

Adwokat krajowy
Dr. Bronisław 0 taszewsKi

otworzył kaneelaryę adwokackę
ire Lwowie przy ul Teatralnej 1 5

Wincenty Bielski
art. ogrodnik pejzażysta 

wykształcony za granicą (Niemczech, Fran- 
cyi i Belgii), dyplomowany w L’E ‘ole Natio­
nal d’Hortieulture w Wersalu (Paiyi) przyj­
muje wszelkie zamówienia w zekres ogro­
dnictwa wchodzące jakoto : urządzenie par­
ków francuskich i aneielskich, parterów 
kwiatowych, sadów zakładów warzywnych, 
cieplarń, oranżeryi jak również stały nadzór 
nad ogrodam i wszelkiego rodzaju. A ir e s  ul 
Zielona 3 1 p.

Skład wina Ch&osatng we wszyst­
kich aptekach, szczególniej u PP. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego. We- 
wiórskiego, KrzyżanowsEiego i  Ehrba- 

we Lwowie.
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Przez

J a n a  D e L a  B r& te.

(Ciąg dalszy.)

— Nie zajmowałem się nigdy tego 
rodzaj a zagadnieniami — odparł so­
cho pan de La Platiere. — Mojem 
zdaniem zresztą — ciągnął dalej, rzu­
cając na mnie z nkosa spojrzenie — 
kobietom przydałby się nieraz mocny 
strumień zimnej wody, jako skutecz­
ny środek na rozbajalą wyobraźnię i 
egzaltaeyę.

— Co pan mówisz, drogi panie ? — 
zawołał paa Hanyec, unosząo obie rąoe 
w górą. — Chciał żebyś poprawień naj­
piękniejsze, najdoskonalsze dzieio 
Stwóroy ? Czyi to ńie stanowi właśnie 
głównego powabu przedziwne tej, 
nieuchwytnej istoty, że niby za do­
tknięciem laski ozarcdziejskiej zmie­

nia sią już to w lekką pianką morską, 
już to w szemrzącą falą, to znowu w 
oichą czystą krynicą?...

Dziwnie przyjemnego doznawałam 
uozuoia słuohając obrazowych wywo­
dów profesora. Gdy mówił, zdawało 
mi sią, że ożywoze krople wody mor­
skiej chłodzą moje czoło. Oko jego 
błyszozało młodzieńozym blaskiem, na 
uscaoh igrał wesoły uśmieoh, słowem 
i on uległ chyba pewuego rodzaju 
przemianie, bo n ;e przypuszczam, aby 
oglądał go kto takim na katedrze, gdy 
egzaminuje studentów z paleontologii.

— A eh! — zawołał. — Oto jasna 
krynioa, której Eros...

I czy to, aby zakońozyó wymow­
niej rozpocząste zdanie, ozy to by wy- 
razió lepiej swój zaohwyt, ucałował mi 
rąką z zapałem, którym przejął sią 
niewątpliwie przez długie obcowanie z 
wygasłemi rasami.

Opiekunowi włosy zjeżyły sią na 
głowie.

— Czy Wiesz pani 
— ciągnął dalej tym 
skim nieco tonem. — 
bowiem, że nie kształciłaś sią w pen 
syonacie?

kim był Ercs? 
samym mentor- 

Frzypuszczam

— Helenka kształciła sią na jednej 
■ pierwszych pensyj paryskich — w trą­
cił z godnośoią opiekun. — Ale może- 
byśmy tymczasem...

— Biedne dziecko 1 — zawołał pan 
Hanreo, nie patrząo woale r a  opieku­
na. — Wyobrażam sobie, jakie tam 
przechcdziłaś mączarniel Czego tam 
pewnie nie ozymono, aby zabió two.ą 
indywidualność, stłumió wszystkie po­
rywy naturalne, pozbawić własnego 
sądu, unieszoząśliwió na oałe źyoie...

— Ależ ja  nie czują sią wcale nie- 
szoząśliwąl — zawołałam żywo.

— Doprawdy? To dziwne, bardzo 
dziwne. Na pensyaoh naszych nie wy­
kładają przeoież miłośoi, lecz przeci­
wnie, potąpiają ją  surowo. A jednak 
powinniśmy, musimy kochać, bo ozem- 
że jest życie bez miłości?

— Czy poglądy pańskie podziela 
kapitan H*nreo? — zapytał opiekun, 
sztywniejący ooraz bardziej pod wra­
żeniem cmłej rozmowy.

— Piotr? — rzekł pan Hanreo z 
ironicznym cdoiemem w głosie. — Nie­
stety, ozepiły go sią różne przesądy i 
uprzedzenia, w pojon' c^zez matką. 
Ale dajmy temu pokój. Nie potom tu

przecież przyszedł, aby obmawiać syna 
>'ie, nie, i ja  sią mogą mylić. Zresztą 
jest on ds iś pod władzą Erosa, nieoh 
wiąo ten mówi za niego.

— Ależ, szanowny panie — odparł 
pan de La Platiere — proszą pamiątaó, 
że syn pański je st dla nas jeszoze czło­
wiekiem niemal obcym. Kto ( ią choe 
kocbać, musi przedewszystkiem znać 
sią dobrze. Czybyś pan nie raozył u- 
daó sią ze mną r.a ohwilną rozmowy? 
Choiałbym omówić z panem bliżej 
propozyoyą matrymonialną, zupełnie 
dla nss ńieoozekiwaną, no, i przyzna

an, uozynioną w formie tak niezwy- 
łej...

— Jestem na pańskie usługi — rzekł 
zakładając nogę na nogą i usadowił 
sią wygodniej w fotelu, nie spuszoza- 
jąc ze mnie oka. — Jakież więc są 
zapatrywania pani na życie ? Mów pani, 
mów śmiało, proszą bardzo.

Dziwny człowiek 1 Cznłam się na- 
p ra w d ą  zmięszaną, a z drugiej strony 
musiałam też użyć całej mooy, aby nie 
wybuchnąć śmicohem, ilekroć spojrza­
łam na pocieszną miną kuzynka.

— Zdaje mi sią — rzekłam skro-

E

mnie — że pańskim wywodem nie mo­
żna nic tak dalece zarzuoić.

— Spodziewam siąl — oo maoiy 
mądrość świata wobeo natury, tej m i­
strzyni żyoial — zawołał z zapałem. 
— A czy nt.jpiąkniejszem z praw, da- 
nyob nam przez Stwórcą, me jest mi­
łość? Ona to oozyszoza wszystko, w jej 
ogmu pospolity kamień staje sią s l 1&- 
obetnym kruszoem.

No no, ktoby przypuszozał, że lu­
dzie oboująoy z m am utam i, przema­
wiać bądą z takim ogniem.

Opiekun k r ę c i ł  sią ooraz niecier­
pliwiej na krześle.

— Czy pozwoli pan — wtrąoił ino- 
wu — że pomówimy w moim pokoju?

— Z najwiąkszą przyjemnością — 
rzekł profesor, podnosząc się woluo i 
niechętnie.

Konferencya trwała dość długo. ja  
tymczasem rozmyślałam, jakie to figle 
płata żyoie, ile niespodzianek przyno­
si nam dzień jeden i jak  naiwną by­
łam, przypuszozająo, że jakimś przy­
smakiem kuohonnym będzie można 
■Łuptowaó sobie uozonego paleonto­
loga.

Gdy wrócił? do salonn, pan Hanveo 
przysiadł sią jeszoze na uhwilę do 
mnie.

— Szanowna panf — raekł — opie­
kun twój żąda konieoznie, abyś po­
znała dobrze mego syna, zanim mu 
udzielisz odpowiedzi. Mojem zdaniem 
jest to pomysł dość dziwny, ale tru ­
dne, skłaniam głową i zgadzam sią na 
wszystko.

— Ja sądzą, że przeciwnie jest to 
myśl bardzo rozsądna.

— Przenigdy! Najrozsądniej jest 
rłaśnie nie wdawać sią w zbyt szoze- 
gółowe badanie wzajemnych swych 
wad i zalet, bo ozyżhy małżeństwa 
przyohodziły wogóle do skutku, gdy­
by każdy trzymał sią takiej metody? 
Rozumieli to najlepiej oi, którzy przed­
stawiali Kupi dyni z przepaską ni 
nożach, wypuszoząjąoego strzały w 
świat na chybił trafił.

— Nie zbyt mi to pooblebia — ode­
zwałam sią. — Wynikałoby bowiem 
z tego, ie  syn pański ma W L rok za­
mroczony, patrząo na mnie.

(C. d. n.)

Pomocnika

i  u c z n i a
któryby ukończył co najmniej 4 

rflasy gimnazyalne
przyjmie zaraz

KSIĘGARM A KATOLICKA

u  w ł a d .  m m m
w  Krakowie, Rynek 30

DP.OBn E og ło szen ia
po 1 ot. od wyrazu.

\  ACZYNlA hermetyczne do transporto 
wania nabiału i wszelkie inne naczy­

nia i przybory dla gospodarstw mleczny oh 
poleca po cenach fabrycznych P iotr Chrzą- 
sto" iki, handel żelazny we Lwowie , plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry)

R O L E S Ł A W  JA N K O W SK I Pracownia 
D  ruiznikaraka i sprzedaż brani we Lwo­
wie ilica Czarnieckiego 1 8 ,  poleoa broń 
myśliwską wszelkioh systemów pod gwa- 
rain»ą wypróbowaną i uregulowaną. Sprze­
da ł łu sek  nabojowych, maszynek do na­
bijania i zakręcania. Rekonstruowano na­
boje, równiał miarki na proch zastosowane 
do kalibru. Wszelkie reperacye przyjmuje 
się pod (warancyą.

r U P I Ę  ZAKAZ ładny dom z ogrodem 
A  i kilku morgami pola, przy m.astecz- 
ku i kolei albo blisko tychże. 0  dokładne 
opisy proszę: „Realność" poste restante
Nowy Sącz. 437

Bi u k o  w y w i a d o w c z e  1
Karola Zakrzewskiego w 

polrea rządców, ekonomów, 
guw ernantki, bony, klucznioe, 
łące i wfc/el.„ inną doborową 
dzenymi świadectwami służbę 
się Wysokiej Szlachois i Wielce 
Pubbcznośei.

ogłoszeń 
Tarnopolu 

lesniczyob, 
pnnny słu­

żę spraw- 
— i poleoa 
Szan. PT.

STRA Ż POŻARNA ochotnicza Mielecka 
poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 

m uzyki, podająe zarazem w arunki. Na­
czelnik A Dębicki. 442

F 8ARZA r u t y n o w a n e g o  poszu-
suje Lancelarya adwokatów Dr. W. 

Bałabana i Dr. Yogla , ul. Kopernika 7, 
I. piętro.

poczta i stacya kolejowa H uaiatyn, _ma do 
sprzedania ze staoyi zarodowej buh tja peł­
nej krwi Bern-Simenthal , w wieka 3 lat 
i 10 miesięcy, cena 300 zł., era . buhajka 
półkrwi tejże rasy, w wieku 2 lat, cena 
100 złr.

Dwie klaczs póierwi arabskiej, jedna 
4-letnia skar< gaiada, dobrze ujeżdżona pod 
wierzch i do zaprzęgu, cena . 25 z ł ; aru. - 
ga 3-letnia gu iad a , nieujeżdżona, oena 
250 złr. |

Dwie klacze półkrwi angielskiej, kasz­
tanowate, łyse, po 6 lat, doskonale ujeż­
dżone, oena 600 złr. I

Tudzież drób rasewy własnego chow u,1 
który w roku 1895 spr wadzono na ruz- 
mnożenia z Zakładn z Wiązownicy. i 

Gęslor* prawdziwe Essdeńskle, kolo: al 
nej wielkości (olbrzymie), w opierzeniu! 
białem , podobne do łabędzi, które krzy- j 
łu jąc  eię z krajowami gę lam i, dają ‘ 
bai izo poprawną rasę i duża okazy, oena 
za sztukę 5 złi

Kaczki Peklng w o p ie ran iu  białem, 
wielkości krajo iyeh  gęsi, bardzo nośne 
1 wytrwałe, oena za sztukę ‘s złr.

Pantarki ciemno - popielate, cena za 
sztukę złr. l ’B t.

Kury amerykańskie Plymuthrocks duże, 
w opierzeniu jastrzębiatom , naje ytrwalsze 
i najnośniejsze z wszystkich dotychczas 
znanych ra i oena za sztukę z łr . 2 50.

Kury japońskie Langsohans * opierze­
niu czarno-zielano- .zkląeem , olbrzymie, 
bardzo p iękne . nośne i wytrwałe, cena za 
sztukę złr. 2’50

Kury węgierskie Krzyżak , w opierze­
niu kogut biały czarno nakraphny , kura 

gzikim kolorze, są to kury ładne, w iel­
kie i kwoki wyśmienite, bardzo nośne, ce­
na za sztukę złr. 2‘50.

Drób wysyła się za zaliczkę pocztową 
j  koleją, opakowanie liczy się po wła- 
snyoh kosztach.

Wszystkie spożywcze I o it)« jp
śr o d k i d la  d z ie c i ,  chorych i rekon­
walescentów zawsze świeżi na składzie. 
J .  S o h e in b e r g e r  w d o w a  i  S y n , 

Wien, VII. Mariahilli rstrasse 40
Proszę zażądać cennika. Stali rozprze 

daw cy  wszęd/la poszukiwani.

P e w n y  s k u t e k
mają wypróbowane

Knisera umiti miętowe
na brak ape y tc , ból żo łąd­

ka 1 niestraw ność
Prawdziwe w paczkach po 20 et. 

sp rzeda ją : we Lwowie O. T. Winckle- 
ra S y n , J. Beiser ant. i Z. Ruok»r 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst 
apt. w Bóbree Zyg. Gogela, w Stryju 
J. Aichmuller apt.

Leśnictwo Zassów pod Czarno
o. p. Zassów, poleca do kultur wiosennyoh 3 0 ,0 0 0 .0 0 0  sadzonek 
leśnyob, 5 0 0 .0 0 0  drzew parkowych i krzewów w  200 różnych ga­
tunkach, tudzież następujące nasiona leśne, przez kraj. stacyę do- 
świadozalną w Dublanacb badane. Cena za 1 funt =  50 dkg.: Jodła 
40 limba 30, modrzew 140, sosna posp. 180, czarna 130, amery­
kańska 2 80, świerk 150, akaeya 30, brzoza 25; dąb 8, głóg 15, głóg 
monogyna 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 
40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klg. z jednego gatun­

ku 5% a przy 100 klg. 10% rabat. 1.000 klg. żołędzi 125 złr. 
Ilustrowane cenniki na żądanie opłatnie.

Doskonałą kroackiep Państwa

Ś liwow icę
rozsyła także w skrzyuKach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

H-nko Kaufmann
Slivovitz - E g port, Agram.

On c h e r c h e  comme dame 
de compagnie jeune dame ou 
demoiselle Polonaise distin 
guee. Excellentes conditions 
S’adresser E. F. 78 poste rê  
stante Floręnce (Italie).

" f f lf l f l  TU TEK  nieklejonych i klejo 
A U U U  nych po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

FO SZU K U JE SIĘ do zakupna większej 
ilości krow młodych d jnych . Zgła 

szać się do Zarządu dóbr Odnów poczta 
Kulików. 4 ł l

ROTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężna do sprzedania. Ulica Zimo- 

rowicza v , dozorca wskaże.

I f f t r o  na konie, własnej roboty, z ow- 
I \ U I i C  ezej wełny, duże, 1 idne, w pasy 
« a rn e  z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwor Łapsryn-Brzeżany.

Z OGRODEM mieszkacie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet­
nia. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B 
Adminietracya Gazety Narodowej.

w wielkim wyborze, od złr. 2’40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. M a rk ie w ic za .
we Lwowie Py* 1

H W Hi

stare i nowe spize- 
daje najtaniej

f  Emil Weiner
WIEN I. SalzthcrffRHse 3.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny po 
zniżonyon cenach ztr. 5 —, 6 '—, 7’50: dia 
cboryeh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn —  B rzoźany.

PIE R Ś C IO N K I włosienne po 40 ct. i 
wyżej, oznaczaj ce kajdany, wyrobu 

eterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew­
skie kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludw igs, 
przeważnie ui. Halicka 14.

Mam za zczyt donieść, iż moją
F a b r y k ę  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h

przez parę lat wydzierżaTioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:

S t .  O s t a s z e w s k i  i  S p .
A m erykańska p arow a k o śc la rn ia  

w K lim ków ce, poczta i stacya Rymanów,

1 iS f f l
łagodne, dobrze wystałe, 
litrów wzwyż, białe litr  
woue po 26 ct. Benedykt

! własnego 
i chowu
dostarcza od 56 
po 24 ct., czer- 

H e rtl, właściciel
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobitz, Styrya,

Najkomple tn ie j  czysty i n ieszkod l iwy  leczy

W e  4 8  G O D Z i N
n ą j u p o r c z y w s z o  r z e ź a c z k i ,  co  d a w n i e j  w y m a c a ł o  
k i l ka  Lyyędni <v*isu p r z e z  uży c i e  k o p a i w y ,  k u b e b y ,  
past z o p i a t a m i  i s z p r y c o w a ń .

W e wszystkich aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp : Mikolascba, Wewiórskiego, Kucke- 
ra , Krzyżanowskiego, Ehrbara, Sklepińs iogc i Beiscra.

Najlepsze hygieniczne

Paryskie gumowe wyroby
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów

J  N .  S C H M  G I D L E R
c. i k. naówor- ^  ny dostawca 2186

* W " i e n ,  T r z z . ,  3 t i f t g r a , s s e  2STr. 1 9 .
Cenniki bezpłatnie. —  W ys y łk a  pod dyskrecyą.

Zarząd Skarbu Dębickiego ogłasza niniejszem konkurs 
na budowę koszar pierwszej kategoryi na trzy szwadrony 
kawaleryi w Dębicy. Plany i kosztorysy oraz warunki kon­
kursu wyłożone będą w kasie dóbr Dębieli ich od 15. b. m. 
Ostateczne dekiaracye przyjmowane będą od dnia 24, mar­
ca r. b.

2572 Administracya dóbr Dębickich.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

Mautfinerowe nasiona
Mauthnera

-‘?V

s ł a w n e 2545

Zasiew: mŷ ifp (erwsze
potrzebu jakotez letni
ego, jak tylko wystgpif
Odległość; R zędam i,z odstępami 
25 ctm.
Grunt; Jaki kolwirk.

i o n a  \ m n  i  M *
w pakietaob zamkniętyoh, urzędownie strzeżonyoh , zao- 

patrzonyob sądownie upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym handlom towa­

rów mięszanyoh w Anstryi. względnie w Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się w sk lep ie , któremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako ś w ie ż e  1 p r a  d z lw e  nasiona E d m u n d a  
W a n t lm e r a ,  B u d a p e s z t ,  u l .  A n d  r a g  ge g o  1. 2 3 , należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zam knięte, zaopatrzone 
m arką ochronną „ N ie d ź w ie d ź "  z oku 1898 i z nazwiskiem 
M au th n e ra . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w itórych takowych jeszcze nie ma.

N aśladow nictw o v astrz«ioise.

FABRYKA
najlepszych, holender- 

^  skich L1KLŁ'R0W
^  S<ŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  k o h lm a rk t N r. 4.
Dia dogodności szan. uabiorcót. urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

Wysyłka sukna tylko dla prywatnych.
I złr. 3*10 z dobrej

£: 7?o z Ł  prawdziwej

zlr. 8-70 z lcps-ioj w e ł n v
złr. 10’50 z najlepszej 1
alr. 12-40 z  angielsk iej A W P 7 P i
złr. 13-95 z kam garnn U " U i C J

Sztuks na ezarne salonowe ubranie 10’— z łr .  Mi terye na zarzutk’ od złr. 
3’25 i wyżej za m etr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6’ i 9‘95 ; 
Peruvlenne i Doskings, maierye na mundury dla, urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kajigarny i szewioty, jakoteż ma- 
terye na unlfdrmy dla straży skarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany jr ko rzetelny F a b r y o z n y  s k ła d  s u k n a

K . l e a e l -  A m ł i o f  I n  B r t i n n .
Próbki gratis i franco. Pod gwaraneyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez b .ndel pośredni 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenaah.

§ ■ ■ m m (* ■ m ■ « t* r  n i i i i i i i i i i i R i i i i H i i i  i i e a  ■ m
T y lk o  p r a w d z i e e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest orzeł i firma A.Moll.

M o lla  p ro s z k i  S e id l ic k ie  s ą  niezrównaDym środkiem p rz e c iw  wszystkim cho 
ro b o m  ż o łą d k a , pochodzącym ze z łe g o  trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Pał«*yw e w yroby będą nądownie iu g sn e .
Oena z&pieozątowanego oryginalnego pudełka l  z łr. w aluty austr.

i
Si

iB

i

Wódki franeflska i sól
* ■  Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest m arką oohronną A. Msllń i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll". 
*  W ódka frnncusL a 1 sól M olla mst najlepiej znanym środkiem l^ow ^m ^M M ególnie ja to  toodAjaśmierzająoy
j  do woierania przeciw rwaniu członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco
_ n a jn u s z k u ły ^ j ie rw y ^ JD e n a j> ry g tn a ln c J j) j« m b o w a n e J J la « * lk i^ O ^  u

J  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Z" T-r n   . 1< f • > * ± 1 - 1      A A wwr Ił AT T A « łn i . l l .n ______- ■■ M P  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żgdać preparatów MOLLA i te tylko przyj
■ mować, które opatrzone są raarką ochronną i podpisem. * 1374
B SKŁADY WE LW O W IE:

S A " . V - V i V - V .

J . Beiser apt. Z. Buoker apt.; Rt. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 
B 9  ■ ■ ■ C 1  ■ *  H 1  ■

| GrietŁer’a  je d w a b n e  m a te ry e
są pod gwaraneyą najlepsze, nieznoszone, ponieważ najlepiej farbowane. Przęśli , 
czne nowości lo sprowadzenia wprost ze skład po cenach fabrycznych oclone i 
ofrankowane do domu. Tysiączne listy pochwalne. Próbki w kolorach na życzenie.!

Seidenutoff-Fabrik-Union 2355b

Adolf Grisder & O ,  Kgl. Hofl, Zilrich . (Schweiz).

A T R A M E N T Y  L E O N H A R D P 0
Specyalność: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy
na książki, akta, dokumenty| 

i wszelEie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i estrakt, farly  na 
stemple, farby do kopiowania, nre- 

paraty do znaozenia bielizny.
H y u n y  klej. turnia. Syndetlkon. Eau de 
Labarraąue (do wywabiania atramentu) 

Lak do pakowaula i Opłatki.

AUG LEONHARDI
Bodeubach b/E. 1561

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
m do pisania w kraju i za granicą.

W sze lk ie  kupony
i

w y lo so w a n a  p a p iery  w a r to śc io w o
wypłaoa

bez potrącenia prowizyl lub kosztów

KANTOR W IIIM Y
o. k. up^zyw.

gali;:, akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wym any i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

1894
' 1V -i-.- A

ODZNACZONA 
' srebrnym medalem na wys »wie pow.

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WiLEITECO JlEfUiUl
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakies pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemn

Duenowieństwu.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w G a zeń ' Narodowej, lub w tgóle korzystając t  dziaiłu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaoy* 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

J. Friedrich & A, Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 2  drukarni i litografii Pij ra i Spółki,


